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Dziś m ija  80 rocznica boha ter­
sk ie j  w a lk i  ludu pracującego  
Paryża  — K o m u n y  Parysk ie j  
o wolność  i sprawiedliwość,  
80 lat tem u  po raz p ierw szy  
w  dzie jach społeczeństw  icła-  

dza przeszła w  ręce ludu.  
Choć K o m u n a  uległa p rz e m o ­
cy  — pokazała  prole tar ia towi  
drogę w a lk i  o władzę.  Z  do­
św iadczeń  K o m u n y  Parysk ie j  
korzys ta ł  m ięd zyn a ro d o w y  ruch  
robotniczy  i dlatego rocznicę  
obchodzą robotnicy na ca łym  

święcie.

Załoga kopalni 
im. Thoreza 
wybrała delegata
na  EKR w  B e r l i n i e
W  ŚW IETLICY  kopaln i im. 

T horeza w W ałbrzychu odby 
lo  się zebranie, pośw ięcone zw o ła­
nej na 23 i 24 b.m . E uropejsk ie j 
K onferencji R obotniczej w  B e rli­
nie.

Zgrom adzeni delegow ali na  k o n ­
fe ren c ję  54-letniego gó rn ika Jó z e ­
fa W ożniaka — reem ig ran ta  z F ra n  
cji, w ybitnego  rac jo n a liza to ra  p ra ­
cy w kopalni.

P rzodow nik  p racy  Józef M usiak 
ośw iadczył po w yborze W ożniaka:

— D elegat naszej kopaln i n ;e  mo 
fo pojechać do B erlina  na K o n fe­
rencje  R obotniczą 7. pustym i rę k a ­
mi. Uczcimy ją  w iększym  w ydo­
byciem  w ęgla! N iech im peria liści 
am erykańscy  w iedzą, żc kilof po l­
skich górników  jes t m ocniejszy od 
ich bom b atom ow ych.

D y rek to r kopaln i ob. Ż arek  za­
d ek larow ał w  im ieniu  załogi w y ­
konanie  p lanu  m arcow ego w 103 
proc.

Delęgpt, górn ików  niem ieckich 
W ójcicki pow iedział, że pokojow a 
w spółpraca  Polski i N iem ieckiej Re 
publik i D em okratycznej je s t n a j ­
lepszą odpow iedzią na know ania 
podżegaczy an g lo -am erykańsk ich .

Z ebran ie  w  kopaln i im. T horeza 
p r /y b ra ło  c h a ra k te r  w ielk iej m an i­
festac ji pokojow ej, (zm)

N arada
„S-owa Polskiego"  

z piekarzami
Wrocławia

W C ZO RA J w  w ielk iej sali 
PSS  na R ynku  odbyła się 

n a ra d a  red ak c ji ,,S łow a Polskie 
go*‘ z p iekarzam i W rocław ia. W 
n arad z ie  wzięło udział ponad 
400 osób.

Po żyw ej dyskusji, p iekarze 
w rocław scy uchw alili n as tęp u ją  
ca rezo lucję:

„Z eb ran i na  naradzie , zw oła­
nej przez red ak c ję  „Słow a Pol- 
sk iego“ p racow nicy p iek a rń  w ro 
claw skich  stw ie rd za ją , że w y ­
piek clileba w e W rocław iu  w i­
n ien  być ja k  n ajszybcie j u lep ­
szony.

R zucając hasło  w spółzaw odni­
c tw a pracy  m iędzy poszczególny 
mi p iek arn iam i W rocław ia, zgro 
m adzeni w zyw ają  w szystk ich  
p iekarzy : do sp raw d zan ia  ja k o ­
ści m ąki, dokładnego je j p rze ­
siew ania , należy tego  m ieszania 
cias ta  o raz w ypieku  dobrego, 
sm acznego, zdrow ego pieczyw a.

Z ebran i oczeku ją dalszego na 
św ie tla n ia  przez „Słow o Pol* 
sk ie“ :

^  n iedociągnięć w  przemfrale 
zboża na  m łynach ;

4  rażących  zan ied b ań  w  m a ­
gazynow aniu  m ąki w n iep rze- 
w ie trzan y ch  pom ieszczeniach:

^  n iedosta tecznej kon tro li 
p iekarń .

Z grom adzeni w y raża ją  przeko 
nan ie , że „Słotvo P o lsldć“ porno 
że p iekarzom  ulepszyć w ypiek  
chleha. p rzyczyn ia jąc  się razem  
z n im i do zapew nien ia  społcczeń 
stw ii 'W rocław ia piefcz^wa n a j ­
w yższej jakości".
(Spraw ozdanie z n a ra d y  zam ie­

szczam y na  str. 5-ej).

W rocław uczcił
80-tą rocznicę
powstania
Komuny Paryskiej
Y y c Z O R A J  sta ran iem  W oje-
’ ’ w ódzkiego i M iejskiego K o­

m ite tów  P Z P R  w e W rocław iu  od ­
by ła  się w  r>ali T e a tru  Polskiego 
uroczysta  akadem ia , pośw ięcona 
uczczeniu  80-ej rocznicy  K om uny 
P ary sk ie j.

Ob. Elczew ski w  w ygłoszo­
nym  na akadem ii okolicznościo­
w ym  przem ów ien iu  u w y p u k lił po­
dob ieństw a w  zachow aniu  się bur* 
żuazji przed  80-ciu la ty  i obecnie.

Obaw ia.jac się w zrasta ją cy ch  sił 
p ro le ta ria tu  — stw ierdził m ów ca 
— reak cy jn y  rzad  fran cu sk i w olał 
sp rzedać ojczyznę B ism arckow i, niż 
oddać w ładze w  ręce ludu. To s a ­
mo dzieje  sie d^iś, k iedy  rządy 
P levenów  i Q ueu ille‘ów  u siłu ją  po ­
zbaw ić F ra n c ję  w olności, w y w a l­
czonej przez fran c u sk ą  k lasę  ro b o t­
nicza.

— K o rzy sta jąc  z dośw iadczeń Ko 
m uny P ary sk ie j i rew o lucji p ro le ­
ta riack ie j w Rosji — podkreślił 
m ów ca — k lasa  robo tn icza sta ła  
sie dziś po tęga. W w ielu  k ra jach  
zdobyła ona w ładzę, w  frnnych — 
toczy zaciek łą  w alk ę  z obozem  
zdrady . S trzegąc  ich niepodległości, 
ch ron iąc  je  przed  zakusam i am e- 
v.vkańsk’ego fm oerializm u, w alcząc i 
o pokój — m asy  p racu jące  osiąga- I 
ją  na całym  św iecie zw ycięstw o 
po zw ycięstw ie. Zbliża się dzień, 
k iedy  zw yciężą rów nież w e F ra n ­
cji — zakończył p re legen t.

W 80 rocznicę reiuolucji paryskie)

Naród polski pozdrawia
bohaterskich spadkobierców Komuny
Uroczysta akademia 
z udziałem Rządu R,P. w W arszaw ie

Walce lusfu
I r s z p a ń s k i e g o

towarzyszy solidarność
k ło s y  r o b o t n i c z e j
całego świata
PRASA p ary sk a  donotł. 

znaczna część robo tn ików  B a r-  , 
celony, m im o reprps.ii stosow anych  1 
v obce nich przez policję F ranco  — 
ko n ty n u u je  s tra jk .

?vTADR YCTE odbyło  się spe- 
c ^ ln e  posiedzenie rząd u  fran - 

kistow skiego, na k tó ry m  F ranco  
groził, że ,.ra w szelką  cenę zap ro ­
w adzi porządek  w  B arcelon ie1*.

U n ited  P re ss  podała , że am ery ­
kańsk i B ank  E skportow o - Im p o r­
tow y  udzielił rządow i h isz p ań sk ie ­
m u pożyczki w w ysokości 5 m ilio ­
nów  dolarpw .

KLASA robo tn icza całego n ie ­
m al św ia ta  n a  licznych w ie ’ 

cach i podczas m an ifestac ji p ro te ­
s tu je  przeciw ko k rw a w e j d y k ta ­
tu rze  F ranco  i p rzesy ła  b raciom  
ka ta lo ń sk im  w yrazy  b ra te rs k ie j 
solidarności! Po tężna m an ife s tac ja  
so lidarności z ludem  h iszpańsk im  
odbyła się m. in. w  sa li W agram  
w Paryżu .

PO LSK I Z w iązek B ojow ników  
o W olność i D em okrację  p rze ­

siał b o h a te rsk iem u  ludow i h iszpań  
skiem u list, w  k tó ry m  w  im ien iu  
400.000 rzeszy  członków  Z w iązku 
przesy ła  gorące pozdrow ien ia  w a l­
czącym  o chleb, w olność i pokój 
przeciw ko frank is to w sk iem u  u s tro ­
jow i głodu, nędzy, ucisku i w ojny.

Z O K A Z JI 80-ej rocznicy  K o m u n y  P a ry sk ie j odby ła się w  W a r ­
szaw ie w  T ea trze  P o lsk im  u ro czy sta  ak ad em ia  z  udziałem  człon­

ków  R ządu z P re m ie rem  C yran k iew iczem  n a  czeJc. p rzedstaw ic ie li 
najw yższych  w ładz  s tro n n ic tw  po litycznych, w o jsk a  I o rgan izacji 
m asow ych oraz p rzed staw ic ie li św ia ta  n au k i i sz tuk i, p rzodow ników  
pracy, działaczy zw iązkow ych |  in nych.

A K A D EM IĘ zagaił członek K C  
P Z P R  m in. Z y g m u n t M odze­

lew ski. M in. M odzelew ski p o d k re ­
ślił, że K om una P a ry sk a , ten 
w sp an ia ły , rew o lu cy jn y  zryw  ludu 
P a ry ża  pozostał na  zaw sze w  se r ­
cach  p ro le ta r ia tu  całego św ia ta , 
że pam ięć  o K om unie  dla n arodu  
polskiego je s t szczególnie droga, 
gdyż w  je j w a lk ach  b ra li udzia ł 
w ielcy  rew o lucjon iśc i Ja ro s ła w  Dą 
bro w sk i i W alery  W róblew ski.

Przem ów ienie  
Min. R apackiego
7VT A STĘ PN IE  p rzem aw ia ł czło- 

^  nek  B iura  Politycznego  KC 
PZPR  m in. A dam  R apack i, k tó ry  
n a k re ś lił dz ie je  K om uny P a ry sk ie j, 
m ów ił o je j n ieśm ierte ln e j chw ale  
i znaczeniu  dla w a lk  p ro le ta ria tu  
na  ca łym  św iecie.

Dziś, 80 la t po w ybuchu  rew o- 
lu c ji p łry s k ic j  — podk reślił z 
nacisk iem  m ów ca — upiory  W er­
sa lu  znalaz ły  sw ego jeszcze b a r ­
dzie j w y n a tu rzo n eg o  sp a d k o b ie r­
cę w  im peria lizm ie . W’ p ie rw ­
szych szeregach  f ro n tu  w alki 
przeciw ko  im peria lizm ow i z n a j­
d u je  się k la sa  robo tn icza i b o h a ­
te rsk a  P a r tia  K om unistvczna  
F ra n c ji — spadkob ierczyn i K o ­
m uny. N aro d y  św ia ta  b io rą  s p r a ­
w ę pokoju  w  sw o je  ręce.

W alka  o pokój je s t tw a rd a  — 
stw ie rd za  d a le j m in. R apack i 
N aród polsk i sk u p ia  w  te j w a l­
ce w szystk ie  sw e siły  dokoła 
sw e j k lasy  robo tn iczej, je j  P a r ­
tii, sw ej w ładzy  lu d o w ej i sw e ­
go P re zy d en ta . P rzyśp iesza  k rok  
n a  drodze w ytyczonej P lanem  
6 -le tn im . p lanem  obrony pokoju, 
p lanem  siły  i przyszłości narodu .

Demilitaryzacja
Niemiec
i redukcja 
sił zbrojnych
muszą się znaleźć 
na porządku d z ie n ip
Konferencji
Czterech
D ELE G A C JE  m o carstw  zachód 

nich k o n ty n u o w ały  na  p ią tko  
w ym  posiedzeniu  cz terech  zas tęp ­
ców  m in istró w  sp raw  zag ran icz­
nych sw ą p e rfid n ą  ta k ty k ę  n ied o ­
puszczenia do porozum ien ia. N ie 
chcą oni p rzede  w szystk im  d o p u ­
ścić do tego, aby  na  p o rządku  
dziennym  k o n fere n c ji czterech  zna 
lazły się dw ie sp raw y  m ające  za­
sadnicze znaczenie dla pokoju  i 
bezp ieczeństw a m iędzynarodow ego , 
a m ianow icie  sp raw a d em ilita ry z a -  
cji N iem iec i red u k c ji zb ro jeń  4 
w ie lk ich  m ocarstw .

Rozprawiając się z w yw odam i 
delegatów  3 państw zachodnich, 
delegat ZSRR Gromyko stw ier- | 
dził, że, delegacja radziecka nie  
uzna żadnego porządku dzienne­
go konferencji czterech, który hy 
nie zawierał punktów dotyczą­
cych spraw y wykonania układu j  

poczdam skiego i dem ilitaryzacii 
Niem iec. Jak również postulatu, j 
który hy przewidywał rozpatrzę- ■ 
nic pr71’7 radę m inistrów w pro­
wadzenia redukcji sił zbrojnych : 
czterech m ocarstw.

Komisja sejmowa
z a t w i e r d z i ł a

projekt Narodowego 
PI ;nu  Gospodarczego
i p r o j e k t  b u d ż e t u

na rok 1951
C  EJM O W A  kom isja  p lan u  gos- 

podarcz^go i budżetu  jed n o ­
m yśln ie  p rzy ję ła  p ro je k t u staw y  o 
n arodow ym  p lan ie  gospodarczym  
oraz p ro jek t u s ta w y  budżetow ej na 
r  1951.

Zgłoszone w  toku o b rad  kom isji 
i w nioski budżetow e zm nie jsza ją  do 
■ chody  o około 95 mil. zł i zw ięk ­
szają  w y d a tk i o 13,5 mil. zł.

I W w yn iku  tych zm ian  ogólna su 
m a dochodów  budżetow ych  p a ń ­
s tw a  w yniesie  z górą 55.971 mil. zł, 
a ogólna sum a w y d atk ó w  — prze­
szło 51.891 mil. zł.

S ejm ow a kom isja  sp raw  za g ra ­
nicznych' postanow iła  w ystąp ić  do 
S ejm u o u chw alen ie  p ro jek tó w  u -  
s tąw  o w spółpracy  k u ltu ra ln e j mię; 
dz.y R zeczpospolitą Po lską  a A lbań 
ską  R epubliką  L udow ą oraz o ra ty  
f ik ac ji ak tu  o w ytyczen iu  p a ń ­
stw ow ej g ran icy  m iędzy . P o lsk ą  a 
N iem cam i.

|,,Świadkowie 
jje lio w f -
banda szpiegów
amerykańskich
Sensacyjny proces 
w W arszaw ie

P  R Z E P W ojskow ym  Sądem  R e-
*■ jonow ym  w  W arszaw ie toczy 

się p n e e s  7 k ierow ników  po lsk ie j 
ekspozy tu ry  sek ty  „Ś w iadków  J e ­
how y" — oskarżonych  o szpiego­
stw o na  rzecz w yw iadu  a m e ry k a ń ­
skiego. działalność w y w ro tow ą i 
sp ek u lac ję  w alu tow ą.

Na ław ie  oskarżonych zasiadają : 
E dw ard ' K w iatosz — przew odniczą 
cy sek ty  w Polsce. W ilhelm  Schel- 
d e r  — w iceprzew odniczący, H a ­
ra ld  A bt — se k re ta rz  sektv. W ła­
dysław  S uk ienn ik  — sk a rb n ik  k ra  
k ow skieeo  zboru sekty, -Tan T.iczke 
— przew odniczący zboru łódzkiego 
i N afta łi Glasbe.rg — ..kaznodzie­

ja " .
Ja k  w ynika z przew odu  sadow e­

go, m iędzynarodow a sek ta  ..Ś w iad ­
ków  Jehow y", k ie ro w an a  przez 
c en tra lę  w  USA, podpo rząd k o w a­
na rozkazom  im p eria lis tó w  a m e­
ry k ań sk ich , z ich polecenia p ro w a­
dziła w k ra ju  podstęp n ą  d y w e r­
sy jną . szpiegow ską i an typoko jow ą 
robotę, zm ierza jącą  do obalen ia  u* 
s tro ju  Polski L udow ej.

O skarżen i zb ierali osobiście i za 
p ośredn ic tw em  innych członków  
sek ty  w iadom ości szpiegow skie o 
dyslokacji jedn o stek  w ojskow ych, 
o ob iek tach  przem ysłow ych , p ro ­
dukcji, o zagadn ien iach  w ew n ętrz - 
no - politycznych itp . In fo rm acje  
te p rzekazyw ane były a m e ry k a ń ­
sk iem u ośrodkow i w yw iadow cze­
m u w  B rooklynie , gdzie m ieśc ił sis 
m iędzynarodow y zarząd  sek ty .

(Dalszy  ciąg na str 2-ej)

Z finałów siatkówki
o puchar PZKSiS
•AZSW-wa-AZSWr, 3:0 
•CWKS-AZS Łćdż 3:2

0 Puchar 4 Miast
Poznań-Śląsk 75:38 
Kraków-Wrocław 27:24

Wre w czorajszych spo tkan iach  ko 
szyków ki o P u c h a r C zterech  M iast 
pad ły  n as tęp u jące  w yn ik i: Poznań  
pokonał w  w ysokim  stosunku  r e ­
p rezen tac ję  Ś ląska  75:35 (36:24).

W  d rug im  m eczu K rak ó w  o d ­
niósł m in im alne  zw ycięstw o nad  
d ru ży n ą  W rocław ia w  stosunku  
37:34 (22:21). N ajlepszym  zaw odn i­
k iem  k rak o w ian  by ł W aw ro. 

A k tu a ln a  tab e lk a  rozgryw ek: 
T oznań 2 2 110:R9
K rak ó w  2 2 90:75
W rocław  2 n 65:72
Śląsk » 0 13:138

W  W arszaw ie  rozpoczyna się 
zjazd  Z w iązku N auczycie l­
s tw a  Polskiego, o rgan izacji 

zrzeszającej w  sw ych szeregach 
150-tysięczną a rm ię  w y ch o w aw ­
ców m łodego pokolenia. Z jazdy 
Z w iązku N auczycie lstw a P o lsk ie ­
go odb y w ają  się co roku . W tym  
roku je d n a k  zjazd  ZN P ma sp e ­
cja ln ie  doniosłe znaczenie. P rzed 
nauczycie ls tw em  polskim  stanęło  
bow iem  obecnie w ie lk ie  i odpo­
w iedzialne zadan ie  w sp ó łu czest­
n ic tw a w  tw orzen iu  N arodow ego 
F ro n tu  w alk i o pokój l P lan  6- 
letni.

K ażdy  nauczyciel, p racu jący  
choćby w  n a jm n ie jsze j, n a jb a r ­
dziej zapadłe.i m iejscow ości, m usi 
stać się dzisia j, z ty tu łu  w y k o n y ­
w an e j przez sieb ie  funkcji sp o ­
łecznej, ja k  n a jb a rd z ie j ak ty w n y m  
uczestn ik iem  w alk i o pokój i P lan  
6-lctn i. W sw oje j codziennej p r a ­
cy zaw odow ej m usi on w p a jać  w 
um ysły  i se rca  sw oich uczniów , żc 
w alk a  o pokój je s t  n ierozłączna  z 
w a lk ą  o P lan  6 -le tn i i że od z w y ­
cięstw a w  te j w alce zależy  1 ;• 

'n i  • . szczęście naszej O j­
czyzny.

D la sp ro s ta n ia  tem u  odpow ie­
dzialnem u zadan iu  nauczy c ie l­
stw o polskie m usi jeszcze bardzie j, 
niż dotychczas pracow ać nad  p o d ­
w yższeniem  sw ego poziom u id eo ­
logicznego i sw ego w ykszta łcen ia  
zaw odow ego. Toteż te  sp raw y  — 
pogłębienie poziom u ideologicz­
nego i podniesien ie  na w yższy p o ­

ziom w yksz ta łcen ia  zaw odow ego 
— będą najw ażn ie jszy m i te m a ta ­
mi rozpoczynających  się dziś o b ­
rad .

Z jazd pośw ięci rów nież w iele  u - 
w agi w  re fe ra ta c h  i dy sk u sji s p r a ­
w om  by tow ym  nauczycie lstw a. 
S p raw y  te  są  s ta łą  tro sk ą  naszego 
rządu . Ś w iadczy o tym  chociażby 
podw yższenie nauczyc ie ls tw u  po ­
b orów  od 5— 10 proc., zw łaszcza w  
g ru p ach  m łodych nauczycie li. M i­
m o to sy tu a c ja  nauczyciele ł ’va 
w ym aga dalsze j popraw y. P  \  a 
zw łaszcza je s t sp ra w a  d o sta rcze­
nia n auczyc ie ls tw u , p rzede  w szy­
stk im  nauczycie lom  w iejsk im , 
m ieszkań , o raz u sp raw n ien ia  akcji 
soc ja lnej, w czasów  i kolonii dla 
dzieci nauczycie lsk ich .

Te w szystk ie  p rob lem y będą 
szczegółow o om ów ione n a  zjeżdzie.

W  dziedzin ie o rgan izacy jn e j 
zjazd za jm ie  się  dostosow aniem  
s ta tu tu  i n ow ej s tru k tu ry  Z w iąz­
ku N auczycielstw a P o lskiego o- 
p a r te j  n a  10.000 podstaw ow ych  
o rgan izac jach  zw iązkow ych, do 
zadań , k tó re  s to ją  dziś przed c a ­
łym  narodem . Innym i słow y m ó ­
w iąc, za jm ie  się on m obilizacją  
nauczyc ie ls tw a, zarów no w  jego 
działalności o św ia tow ej ja k  i sp o ­
łecznej, do jeszcze w y trw alszc j 
pracy, do jeszcze w ytrw alszcgo  
w ysiłku  d la  d obra  naszej O jczyz­
ny. tzn. do w zm ocnienia w alk i o 
pokój i n racy  nad  budow ą p o d ­
s ta w  socjalizm u w  Polsce.

P r z o d o w n i c y  p r a c y

Kania i Misiak
wykonali już
swe czteroletnie
zobowiązania

Rekord  w  skali  k ra jow ej  u s ta ­
lili k ierow cy  autobusów Ś ląsk ich  
lAnii K om un i la icy ją yc h  prze jeż­
dżając a u tobusem  marki. .M e r ­
cedes" 350 tys . k m  bez średniego  
i generalnego remontu .  W y k o n a ­
li oni w  ten sposób podję te  zobo­
wiązania.

Na naszym  zdjęciu  — Stencel  i 
Sekuła.

W y j ą t k o w y  sukces osiągnę!) 
o sta tn io  przodow nicy P a ń ­
stw ow ej F ab ryk i Porcelany 

„W ałbrzych": fo rm ierz  kapsli, ST A ­
N ISŁA W  KANIA i robo tn ik  tran  
sp o rtu  k sz ta łtek , FRA N C ISZEK  
M ISIA K .

K an ia  w ykonał sw ą cztero le tn ią  
norm ę w d ru g ie j dekadzie lutego: 
M isiak 7 m arca.

O bydw aj przodow nicy zaw dzię­
cza ją  sw e sukcesy  d oskona łe j o rg a ­
nizacji p racy  i tro sk liw ej opiece 
k ierow nic tw a, podstaw ow ej o rg a n i­
zacji p a r ty jn e j i rad y  zak ładow ej 
fabryk i.

O bydw aj rekordziści, d la zado­
k u m en to w an ia  sw ej so lidarności z 
p ostanow ien iam i Ś w iatow ej Rady 
Pokoju , postanow ili znacznie p rzy ­
śpieszyć w ykonan ie  sw ych norm. 
p rzew idzianych  w P lan ie  Sześcio­
letn im . K an ia  w ykona sw ą „sześcio­
la tk ę"  w  początkach  sie rpn ia , M i­
siak  zaś — w osta tn im  k w arta le  br.

W  iosenne
ferie w szkołach
rozpoczną się
22 marca
T E G O R O C Z N E , w iosenne ferie  
*  dla m łodzieży szkolnej roz­

poczną się w różnych te rm inach , 
w .zależności od c h a ra k te ru  danego  
zak ładu  nauczania .

W Szkołach Podstaw ow ych  • i 
Ś redn ich  O gólnokształcących ferie  
rozpoczną się 22 m arca i trw ać  b ę ­
dą do 28 m arca w łącznie. We 
w szystkich szkołach podległych 
DOSZ-ow i i m in isterstw om  prze­
m ysłow ym  ferie  w iosenne rozpo­
czną się w sobotę, 24 m arca  i 
trw ać  będą do w to rku  (27 m arca) 
włącznie.

F erie  w  szkołach w yższych 
rozpoczną się po w ykładach  22-go, 
zakończa zsś 27 bm  W ykłady roz­
poczną się więc 28 bm.. (ki)

Zjazd ZNP
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Pomoc ZSRR
umożliwia

Bułgarii
wykonanie
5-Sslki
Dymiłrowskiej
\ \ 7  TRZECIĄ rocznicę podpisa- 
» *  n ia  um ow y o przy jaźn i, 

w spółpracy  i w zajem nej pomocy 
pom iędzy Zw iązkiem  R adzieckim  i 
B ułgarią, odby ia  się kon ferencja  
p rasow a w  am basadzie  L udow ej 
R epublik i B ułgarsk ie j w  W arsza­
wie.

Um owa m iędzy ZSR R i B ułgarią  
zaw a rta  przed  trzem a laty , m a o- 
grom ne znaczenie d la  rozw oju  gos­
podarczego B ułgarii, um ożliw iając 
je j poprzez dostaw ę u rządzeń  in ­
w estycy jnych  i pomoc techniczną, 
znaczną rozbudow ę p o tencja łu  gos 
podarczego.

W  oparcia  o w spółpracę gospo 
darczą  ze Zw iązkiem  Radzieckim , 
opracow ano 5 -la tk ę  D ym itrow - 
ską, k tó rą  rea lizu ją  obecnie m a ­
sy  p racu jące  B ułgarii. W okresie 
tym  pow stan ie  w  B ułgarii szereg 
olbrzym ich e lek tro w n i w odnych, 
fab ry k  m etalow ych oraz ogrom ­
n a  fab ry k a  naw ozów  sztucznych. 
W ybitn i specjaliści K ra ju  Rad po 
m ag a ją  w  sp raw ie  o rgan izacji 1 
p rzeprow adzen iu  budow y.

Narody świata
nieustannie
wzmagają walkę
o pokój
\ % / ” E w szystkich k ra jó w  nap ływ a 

' '  j ą  n ieu s ta n n ie  m eldunki 
św iadczące o sta łym  w zm aganiu  
się ruchu obrońców  pokoju.

W STAN ACH ZJED N O CZO ­
NYCH delegacja am ery k ań sk ich  o- 
brońców  pokoju złożyła w  D e p a r­
tam encie  S tan u  M em orandum  w 
sp raw ie  u trzym an ia  pokoju. M emo 
ran d u m  zaw iera energ iczny  p ro ­
te s t przeciw ko polityce USA wobec 
K orei, C hin i N iem iec i w zyw a De 
p a rta m e n t S tan u  „do zapew nien ia  
sukcesu  ko n fe ren c ji m in istró w  
sp raw  zagranicznych". Ta sam a de 
legacja  złożyła n as tęp n ie  w  d e p a r ­
tam encie  w o jny  ośw iadczenie p ię t­
n u jące  in te rw en c ję  USA w  K orei.

W CHINACH ch ińsk i k o m ite t o- 
brońców  pokoju i w alk i przeciw  a- 
g resji am ery k ań sk ie j opub likow ał 
ośw iadczenie w zyw ające  w szy st­
k ich  obyw ateli ch ińsk ich  do o rg a ­
nizow ania w  k w ie tn iu  k onferencji 
d la  om ów ienia rem ilita ry zac ji J a ­
ponii i do rozpoczęcia kam p an ii 
zb ieran ia  podpisów  pod apelem  
Św iatow ej R ady P o k o ju  w  spraw ie  
zaw arcia  pak tu  pokoju  m iędzy 5 
w ielkim i m ocarstw am i.

W IN D IA CH  w  K alkucie  n a  w ie 
cu, zw ołanym  przez ko m ite t obroń 
ców  pokoju i o rg an izację  pod n a ­
zw ą „Ręce precz od A zji", pow zię­
to  uchw ałę  stw ie rd za jącą , że g łów ­
nym  w rogiem  pokoju  i na ro d ó w  a -  
z ja tyck ich  są im peria liśc i USA.

W NRD, w  B erlin ie , p rezyd ium  
M iędzynarodow ej O rgan izacji Dzień 
n ik a rzy  powzięło, u chw ałę  p o p ie ra ­
jącą  decyzje Św iatow ej R ady P o ­
ko ju  i w zy w ającą  dzienn ikarzy  do 
jeszcze energiczniejszego d em asko­
w an ia  podżegaczy w ojennych.

•  Now e wynalazki i udoskonalenia 
w przemyśle ZSRR

•  W spaniałe osiągnięcia kulturalne

wyróżnione Nagrodami
Stalinowskimi

M o s k w a  18. 3.
U  RASA radziecka  opublikow ała  dalszy ciąg uchw ały  B ady M in i­

stró w  ZSR R w  sp raw ie  p rzyznan ia  N agród  S talinow skich  za w y ­
b itn e  osiągnięcia na  polu nauki, w ynalazczości, li te ra tu ry  i sz tuk i za 
ro k  1950.

Ani jeden
autobus
nie pojawił się 
na ulicach Paryża
Strajk 
transportowców
t r w a
f i  T R A JK  p racow ników  m e tra  i 

au tobusów  pary sk ich  trw a  w 
dalszym  ciągu. W czoraj n ie  w y je ­
chał na m iasto  an i jed en  au tobus a 
z 450 pociągów  m etra  k u rsow ało  za­
ledw ie 15.

Zw iązki zaw odow e (CGT) o- 
k ręg u  parysk iego  ogłosiły  p ro ­
te s t przeciw ko rządow ym  p ró ­
bom  złam an ia  s tra jk u , oraz 
p rzeciw ko groźbom  m in istra  ro ­
b ó t publicznych P inay , k tó ry  za ­
pow iedział m obilizację  p erso n e­
lu.

K om ite t s tra jk o w y  ogłosił k o ­
m un ik a t, w  k tó rym  w ita  z zado­
w oleniem  zrealizow aną jedność 
d z ia łan ia  i odrzuca tw ierdzen ie  
m in . P inay , jak o b y  u w zg lędn ie­
nie żąd ań  s tra jk u jący ch , k tórzy  
dom ag ają  się podw yżki p lac m u ­
sia ło  spow odow ać podw yżkę cen 
b ile tów  m e tra  i au tobusów .

D elegac ja  zw iązku kobiet 
fran cu sk ich  uda ła  się do m in i­
s te rs tw a  kom unikacji, żądając  
u w zględn ien ia uzasadn ionych  
postu la tó w  stra jk u jący ch .

Oni nie strajkują
C R A N C O  o trzy m u je  w iadom ość
* o pow szech n ym  s tra jk u  w B a r­

celonie. W zyw a  n a tych m ia st m i­
n istra  sp raw  w ew nętrznych .

— J a k  p an  m ógł dopuścić do 
pow szechnego  s tr a jk u .’

— M ój C audillo! — w iadom ości 
o s tra jk u  pow szechnym , są m ocno  
przesadzone. Są tacy, k tó rzy  in ­
ten syw n ie  pracują!

—  K to ?
— Policja.

M arzenia  
i . . .  rzeczywistość
D W U b y łych  o bszarn ików  spo­

ty k a  się w  L ondynie .
— M iko ła jc zyk  tn ó w ił w i — m ó ­

w i jed en  — że  n ieb a w em  w raca­
m y  do  P ó lśk i i p rzyrzek ł, że  na  
p odstaw ie  „reform y ro ln e j", ja ko  
ro ln ik  beż z ie m i o trzym a m  ty tu ­
łem  odszkodow ania  za  m óje  w ło ­
ści 50 na jlep ie j zagospodarow a­
n ych  P G R-ów .

— Tó ska n d a l — m ó w i drugi 
o bszarn ik  — a innie  obińcńł ty lko  
45 P G R -ów , ja ko  fo lw arki.

— O dstąpię panu  jed en  fo lw ark , 
je że li postaw i m i pan  jed n ą  w h i­
sky .

—  No, ta k i w aria t to zn o w u  nie 
jes tem .

Krótkie 
wiadomości

Z kraju
*  K ierow nicy  zakopiańsk iej ek s­

pozy tu ry  P K S  S tan is ław  M ardu la  
i M arian  H asir p rze jech a li bez 
rem o n tu  n a  au to b u sach  m ark i 
„Volwo“ 200 tys. km .

+  W  P ań stw o w y ch  G ospodar­
stw ach  R olnych n a  D olnym  Ś ląsku  
1166 robo tn ików  ro lnych  ukończy­
ło k u rsy  początkow ego nauczan ia . 
E gzam iny w ykazały , że uczestn icy  
dobrze opanow ali u m ieję tność  czy­
ta n ia  i p isan ia .

+  W  W arszaw ie odbyło się p le ­
n a rn e  posiedzenie N aczelnej Rady 
Spółdzielczej, n a  k tó ry m  z a tw ie r­
dzono w ytyczne p la n u  spółdzie l­
czości na  ro k  bież. U czestn icy  NRS 
w ysła li depeszę do P re zy d en ta  R.P. 
B olesław a B ie ru ta  o raz  p ism o do 
se k re ta r ia tu  Ś w iatow ej R ad y  P o ­
koju .

★ N a w ezw anie  załogi e le k tro w ­
n i „S zom bierki" odpow iedziała 
p ierw sza w  w oj. szczecińskim  zało­
ga e lek tro w n i w  Szczecinie, zobo­
w iązu jąc  się obniżyć zużycie w ę ­
gla, co p rzyn iesie  oszczędność 
256.260 zł. E lek tro w n ia  „W ał­
brzych" zobow iązała się obniżyć 
zużycie w ęgla średn io  o 5 proc. w  
sto sunku  do ro k u  ub.

+  N ak ładem  „K siążki i W iedzy" 
u k azał się ilu s tro w an y  przew odnik  
po m uzeum  L en in a  w  P oroninie, 
opracow any  przez W ydz. H isto rii 
P a r tii  K C  PZPR .

Ze świata
*  W M oskw ie podpisano pro tokół 
o w ym ian ie  tow arow ej na  ro k  1951 
m iędzy ZSR R  a B ułgarią , p rzew i­
du jący  znaczne zw iększenie w y m ia­
ny  w  po rów nan iu  z rok iem  1950.
*  W  Szw ecji n as tą p iła  now a pod­
w yżka cen szeregu p roduk tów  
pierw szej potrzeby.
+  U chw alony przez Izbę L udow ą 
N iem ieckiej R epub lik i D em okra­
tycznej p lan  gospodarczy n a  rok  
1951 p rzew id u je  w  po rów nan iu  z 
rok iem  1950 w zrost p ro d u k c ji p rze ­
m ysłow ej o 17,9 proc., a rolniczej 
o 9 proc.
*  A gencja  ADN donosi, że „ p a r­
lam en t"  w  B onn postanow ił pod­
nieść ceny zboża o 25—30 proc.
*  M in isterstw o  sp raw  zagran icz­
nych  W ęgierskiej R epublik i L udo­
w ej przesłało  poselstw u jugosło­
w iańsk iem u  w  B udapeszcie notę, 
p ró te s tu jącą  przeciw ko system a­
tycznym  prów okacjóm  titow skim  
na  g ran icy  w ęgiersk iej. N ota w y­
m ienia 12 w ypadków  naruszen ia  
g ran icy  w  okresie  od 20 stycznia do 
19 lu tego br.

Za zasługi na  polu  p ro d u k c ji a p a ­
ra tu ry  p recyzy jnej .— przyznano 
ponad  30 N agród  S talinow skich .

Za w ynalazk i i p race  w  dziedzi­
n ie  h u tn ic tw a  przyznano  około 30 
nagród . L is tę  lau rea tó w  N agrody 
S ta linow skie j w  te j gałęzi o tw iera ją  
pracow nicy naukow i in s ty tu tu  —•
. G ip rosta l" , inżynierow ie, m a js tro ­
w ie i robo tn icy  zak ładów  h u tn i­
czych im . S ta lina  i zak ładów  h u tn i­
czych w  Jen ak ijew ie .

Za w ynalazk i i p race  w  dziedzi­
n ie g ó rn ic tw a przyznano  około 20 
nagród. Je d n ą  z trzech  nagród 
pierw szego stopn ia p rzyznano  g ru ­
pie geologów  i inżyn ierów  (kierow ­
n ik  g rupy  A ga K u rb a n  A lijow ) za 
odkrycie  i oddan ie do eksp loatacji 
złóż n aftow ych  n a  d n ie  m orza.

W dziedzinie chem ii i technologii 
chem icznej odznaczono ogółem  20 
prac.

W  dziedzinie energ e ty k i odzna­
czono 18 prac. M. in, za opracow a­
nie lam p  lu m inescency jnych  N agro­
dę S ta linow ską p rzyznano  g rup ie  u -  
czonych, na  k tó re j czele sta l zm arły  
n iedaw no  p rezy d en t A kadem ii N a­
u k  ZSRR — S. W aw iłow .

O dznaczone p race  w  zak res ie  b u ­
dow nictw a odzw ierc ied la ją  g ig an ­
tyczny  rozm ach i ogrom ne osiągnię­
cia tech n ik i b udow lanej ZSRR. N a­
g rodą S ta lin o w sk ą  p ierw szego stop ­
n ia  odznaczono g ru p ę  inżyn ierów  z 
S. Ż ukiem  n a  czele za opracow anie 
p ro je k tu  n a jw iększej n a  św iecie 
ku j by szew skiej e lek tro w n i w odnej 
na  W ołdze,

W ielk ie znaczenie d la  w a lk i o 
podniesien ie  zdrow otności posiad a- 
ją  odznaczone n ag rodam i sta lin o w ­
skim i now e p re p a ra ty  fa rm ak o lo ­
giczne i p rzy rządy  leczn icze: ja k  a- 
p a ra t  do zszyw ania naczyń  k rw io ­
nośnych, a p a ra t d la rozpoznaw ania 
chorób w ew nętrznych  tzw . to m oflu - 
o rog raf i inne.

W dziedzin ie ro ln ic tw a  p rzy zn a­
no około 50 nagród  za w yh o d o w a­
nie w  oparc iu  o zasady  agrobiologii 
m iczurinow skiej now ych ra s  byd ła, 
now ych cennych odm ian  k u ltu r  
zbożow ych, o raz  za skonstru o w an ie  
now ych m aszyn  rolniczych.

O pub likow ana lis ta  lau rea tó w  .w 
dziedzin ie k u ltu ry  o b e jm u je  dzie­
lą lite rack ie , k inem atog raficzne , 
m uzyczne, m ala rsk ie , rzeźb iarsk ie , 
a rch itek to n iczn e  o raz  sceniczne u - 
tw ory  d ram atyczne, operę  i ba le t.

N agrodzone u tw o ry  są  w y ­
m ow nym  dow odem  w spania łego  
rozk w itu  k u ltu ry  radzieck ie j, 
k tó ry  s tanow i je d e n  z  n a jb a r ­
dziej d ob itnych  p rze jaw ó w  w yż­
szości u s tro ju  socjalistycznego.

W dziedzin ie prozy I nagrody  
przyznano  G ladkow ow i za po ­
w ieść pt. „W olnica" i N lko ła je- 
w ej za pow ieść pt. „Ż niw a".

W dziedzinie poezji I  n ag ro d ę  
o trzym ał m. in. zn any  czy te ln i­
kom  polskim  S. M arszak  za  zbiór 
w ierszy  d la  dzieci.

W dziedzinie d ra m a tu rg ii od ­
znaczono 7 p rac . S z tu k a  R o rn ie j-  
czuka „K alinow y g a j"  g rana  
przez T e a tr  K ijow sk i n a  scenach 
polskich  w  ub. r. odznaczona zo­
s ta ła  nag ro d ą  I I I  stopn ia.

W  dziedzinie k in em ato g ra fii 
w śród  odznaczonych p rac  zn a­
lazły się (akie  film y ja k :  „T ajna  
m isja" , „Sp isek  b an k ru tó w ", 
„W esoły ja rm a rk "  i „Ś m iali lu ­
dzie".

W  dziedzinie g ra fik i n ag rodę 
przyznano  m. in. zespołow i k a ­
ry k a tu rz y s tó w  „K u k ry n ik sy "  za 
se rię  ry su n k ó w  p t. „Podżegacze 
w ojenni".

W  dziedzinie rzeźby  odznaczo­
no ogółem  9 osób, a rc h ite k tu ry  — 
24 osoby, sz tuk i operow ej — 70 
osób.

Wspaniały sukces 
ZMP-owca

5 0 0  proc. normy
dja uczczenia

T a  S y ia
f"1 ZOŁOWY przodow nik  p racy  z 
^  kopaln i „K leofas", zetem po- 

w iec Teodor S im ka, rea lizu jąc  zo­
bow iązania p ro d u k cy jn e  n a  cześć 
Św iatow ego T ygodnia M łodzieży 
w ykonał w  dn iu  14 bm . około 500 
proc. norm y.

W spaniały  te n  sukces osiągnął 
on przez bardzo  dobre  zorganizo­
w anie p racy .

„Świadkowie Jehowy"
przyznają się do pracy

na rzecz wywiadu USA
(D okończenie ze  s tr . 1-ej).

W Y PEŁN IA JĄ C  sk ru p u la tn ie  rozkazy  am erykańsk ich  podżegaczy 
w ojennych , k ierow nictw o se k ty  w  Polsce w ykorzystyw ało  p e r ­

fidnie  pobudzany przez siebie fanatyzm  re lig ijny  n ieśw iadom ych 
członków  sek ty , używ ając  ich  do najp o d le jsze j robo ty  szpiegow skiej 
i d y w ersy jnej.

S Ł O W O  P O L S K I E

Łączy nas 
wspólna walka  
o p o kó j“
piszą robotnicy NRD
do polskich towarzyszy 
pracy
Z AŁOGA P aństw ow ego  P rz e d ­

sięb io rs tw a R obót K om unika 
cyjnych  w  Szczecinie o trzym ała 
serdeczny lis t od załogi u rzędu  dro 
gowego w T uryngii. R obotnicy  nie 
m ieccy p o d k reśla ją  w  Uście, że zda 
ją  sobie sp raw ę z o lbrzym ich szkód, 
jak ie  w yrządził Polsce faszyzm  h it 
lerow ski.

— My, Niem cy z NRD w yciąg­
nęliśm y w łaściw e w nioski r, tego 
gorzkiego doświadczenia — czyta­
my m, In. w  Uście — 1 jesteśm y  
przekonani, że wzajem na przyjaźń 
m iędzy pokój m iłującym i naroda­
mi zdolna jest zapobiec now ej za­
wierusze wojennej. Z  radością przy 
jęliśm y uznanie granicy pokoju na 
Odrze i N ysie i zawarcie paktu 
przyjaźni przez nasze rządy.

W dalszym  ciągu listu  robo tn icy  
niem ieccy zapew nia ją  o ich n ieu ­
giętej woli w w alce o pokój, oraz 
se rdeąznej p rzy jaźn i i pokojow ej 
w spółpracy  ze w szystk im i ń a ro d a - 
mi.

♦  Pokazy filmowe 
♦Wieczory dyskusyjne
♦  Wiece
w NRD
z okazji
miesiąca przyjaźni
z  P o l s k ą
U /N IE M IE C K IE J  R epublice De 

m o kratycznej trw a ją  n ad a l 
uroczystości, o rgan izow ane w r a ­
m ach M iesiąca P rzy jaźn i N iem iec- 
k o -P o lsk ie i.

W W ERN IG ER O D E (Saksonia- 
A nhalt) odbyła się w ie lka  m an ife ­
sta c ja  ludności na  rzecz p rzy jaźn i 
n iem iecko - polskiej.

W B E R L IN IE  odbył się u roczy­
sty  w ieczór z udzia łem  p rz e d s ta ­
w icieli ad w o k a tu ry  i o rganów  w y ­
m ia ru  spraw ied liw ości NRD. W ie­
czór zakończył się pokazem  f i l­
m u polskiego „O sta tn i e tap "  i k il­
ku  k ró tk o m etrażó w ek  p o lsk ic h .1

W B E R L IN IE  w  w ielu  dzie ln i­
cach na  g ran icy  pom iędzy se k to ­
rem  dem okratycznym  a sek io ram i 
zachodnim i odbyty  się pub liczne 
pokazy film ów  po lsk ich  p o p rze­
dzone pogadankam i, p o d k re ś la ją ­
cym i znaczenie przy jaźn i n iem iec­
ko-po lsk iej. F ilm om  przyg lądały  
s ię , tłum y  ludności.

Fala strajków
ogarnia coraz
to nowe kraje 
kapitalistyczne

Londyn.
\A J  CŻO R A J w  porcie  londyńsk im  
'  '  w ybuch ł s tr a jk  ponad 9.400 

robo tn ik ó w  portow ych. S tra jk  od ­
byw a się n a  znak  p ro te s tu  p rze­
ciw ko toczącej s ię . rozp raw ie  są ­
dow ej przeciw ko 7 dokerom , o- 
skarżonym . o o rgan izow anie tzw . 
„n ielegalnych" stra jk ó w .

M im o , iż reak cy jn i przyw ódcy 
zw iązków  zaw odow ych polecili 
p rzerw an ie  s tra jk u , dokerzy  n ie 
p rzystąp ili do pracy .

Monteyideo.
D R Z E SZ Ł O  3 ty siące  ro b o tn i-  
1 ków  portow ych  w  M onteyideo 

ogłosiło s tra jk  pod hasłem  w alk i 
o pokój i przeciw ko p rzygotow a­
niom  w ojennym  rząd u  u ru g w a j­
skiego. Na dzień 30 m arca  w y zna­
czony został s tra jk  pow szechny w  
całym  U rugw aju , o rgan izow any  na  
znak p ro testu  przeciw ko przygoto­
w aniom  w ojennym  im peria lis tów  
obu A m eryk.

Oslo,
\A /  M IEŚC IE C h ristian su n n e  roz- 

począł się s tra jk  robo tn ików  
fa b ry k  w łókienniczych. S tra jk u ją ­
cy dom agają  się  podw yżki płac.

W o sta tn im  okresie  sw ej d z ia ła l­
ności oskarżen i przygotow yw ali za­
k onsp irow an ie  całej sekty, n adając  
je j członkom  k ryp ton im y  i g ro­
m adząc  pow ażne sum y pieniężne 
n a  podziem ną działalność. P ie n ią ­
dze były  obficie dosta rczane  z za­
granicy . K ierow nictw o sekty dys­
ponow ało złotym i w yrobam i i m o­
netam i oraz w a lu tą  zagran iczną na 
w ielom ilionow a sum y.

O skarżeni zeznali m. in.. że »• 
m ery k ań sk i w ysłann ik  cen trali, 
sek ty  z B rooklynu , n ie jak i M i- 
chałuk , podczas pobytu  w  Polsce 
zbierał in fo rm acje  szpiegow skie i 
dokonyw a! w ielu zdjęć fo to g ra f i­
cznych obiektów  przem ysłow ych. 
O skarżeni dostarczy li M ichalukn 
w i Inform acji dotyczących p rze ­
m ysłu naftow ego.
P ro k u ra to r  p rzed staw ił w  toku 

rozpraw y liczne dow ody rzeczowe.
P rzesłuchan i dotychczas św iadko 

w ie po tw ierdzili głów ne zarzu ty  o- 
skarżen ia .

R ozpraw a trw a.

Nacjonalizacja
nafty irańskiej
- to cios wymierzony
w a n g lo ^m e ryk a ń s k ie
koncerny

C  P R A W A  nacjona lizacji 
** irańskiego przem ysłu  n a f 

tow ego w zb u d ziła  p ra w d ziw y  
popłoch w śród  anglo - a m e ry ­
kań sk ich  bankierów . Im p eria ­
liści uw aża ją  irańskie  złoża na! 
to w e  za sw oją  w łasność, czują  
się zagrożeni w  sw o im  stanie  
posiadania i postanow ili za 
w sze lk ą  cenę nie dopuścić do 
uchw alen ia  u s ta w y  o nacjona­
lizacji przez irańską  izbą w y ż ­
szą.
LONDYN
D  ZĄD b ry ty jsk i w ystosow ał do 

rządu  irań sk ieg o  notę. w  kt.ó 
rej stw ierdza , iż n ie  zgodzi się na 
n acjonalizac ję  irańsk iego  p rzem y­
słu naftow ego. K o m en tu jąc  tę no ­
tę  ..Daily W orker“ pisze: „rząd la - 
bourzystow ski p rzy k ład a  rew olw er 
do głow y Ira n u , aby  n ie  dopuścić 
do n acjonalizac ji nafty" .

W ASZYNGTON 
\ \ I  SPR A W IE przem ysłu  n a fto -  
• '  w ego w  Iran ie  zab ra ł ró w ­

nież głos se k re ta rz  s ta n u  USA — 
Acheson. S tw ierdził on, że nafta  
ira ń sk a  p rzed staw ia  duże znaczenie 
dla flo ty  k ra jó w  a tlan ty ck ich . N a­
cjonalizacja  je j m ogłaby się odbić 
pow ażnie na  sy tuacji koncernów  a- 
m ery k ań sk ich  operu jących  na B li­
skim  W schodzie.

4x100 m, w  4 ,5 6 ,9
Nowy
rekord Polski
ustanowili
pływacy
Pafawagu
a le  za b u m e l a n c ł w o  
n ie  s t a r t u j q  w  f i n a l e

W AESZAW A (teł. w!,).
C  OBOTA była najrad o śn ie jszy m  
^  a zarazem  najczarn ie jszym  

dniem  dla zaw odników  W rocław ia, 
sta rtu jący ch  w m istrzostw ach  p ły ­
w ackich Polski. N ajradośniejszym , 
bo sz ta fe ta  4 x 1 0 0  m sty lem  zm ien ­
nym  S ta li-F afaw ag u , p łynąca  w. 
składzie: Jaśkiew icz, P etrusew icz, 
Iwanowski i Lew icki u stan o w iła  n o ­
wy reko rd  Polski czasem  4.56.9. 
N ajczarn iejszym , bo decyzją Cen­
tra ln eg o  U rzędu Szkolenia Z aw odo­
wego nie zezw olono na  dalszy s ta rt  
zaw odnikom  P afaw ag u : Polom slęię- 
m u, Lew ackiem u, C isków nie i P e -  
trusow iczow i. F rzy jcchali oni na  
m istrzostw a bez zezw olenia w ładz 
szkolnych, a ponadto  są  uw ażanł za 
..bum elan tów " w nauce i czynią 
słabe  postępy.

Decyzja CUSZ je s t n iew ątp liw ie 
słuszna, dziw ić się ty lko  w ypada 
k ierow nic tw u  sekcji pływ ackiej 
S ta li-P afaw ag u . k tó re  n ie za in te re ­
sow ało się stosunkiem  sw ych za­
w odników  do nauk i, a może naw^et 
pośw ięciło ich dobre stopn ie w 
szkole, aby ty lko  zapew nić k lu b o ­
wi p u n k ty  w m istrzostw ach . N ie­
w ątp liw ie  zarząd  P afaw ag u  w ycią­
gnie z tego fak tu  w łaściw e w nioski. 
Z d rug ie j jed n ak  strony  szkoda, że 
decyzja CU SZ-u zapadła dopiero v/ 
trak c ie  zaw odów  — p rzeryw ając  
zaw odnikom  W rocław ia drogę do 
zw ycięskiego — być może — finału .

H enryk  Czekański

WIELKI KONKURS
„SŁOWA POLSKIEGO"

p o św ię c o n y  

Planowi Sześeio^łneTu
I )  OSZCZEGÓLNE w yrazy  z za- 

m ieszczonego ry su n k u  trzeba  
tak  uporządkow ać, by tw orzy ły  one 
dalszy ciąg zdan ia: „W  ram ach
P lan u  Sześcioletniego..."

Załączony kupon, po w ypełn ie­
niu, należy  przesiać  redakcji „Sło­
w a Polskiego" (W rocław, Podw ale 
Św idn ick ie  26) — z dopiskiem  na 
kopercie: „W ielki K onukrs".

» W EMMACH PLANU 
SZC5C iOLCTN i€G0.. .

/̂ mCUJACYCH-mTUEY-

^  L I C Z B Y
ra iO A W C W  PtiO CEN H ADIOWYGH-OZ

INASTAPi-CO f

W  Domu Kultury
powstanie 
biblioteka
naukowo-techniczna

W rocław ski św ia t p racy  z ra d o ­
ścią w ita  zapow iedź o tw arc ia  przez 
Dom K u ltu ry  w ielk iej b ib lio tek i 
naukow o -  technicznej.

B ędzie to p ierw sza  w ypożyczal­
nia k siążek  n a  D olnym  Ś ląsku  o 
tak ich  rozm iarach . O dda ona cen ­
ne  usługi przodow ników  p racy  i 
rac jonaliza to rom  w  ich dalszym  
Sam okształceniu. Dom K u ltu ry  o- 
trzy m ał n a  ten  cel 100 tysięcy  zł 
w  now ej w alucie.

(hm )

KUPON KONKURSOW Y
Poszczególne w yrazy  z ry sunku  
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To spraiua proletariatu światowego

Komuno jest nieśmiertelna
mówif Włodzimierz Lenin

SŁOWO POLSKIE 8 tr .

o mielkim czynie 
reirolucyjnym 
paryskiego ludu

Władysław Broniewski

Komuna Paryska
(W yjątki z poem atu)

S Ł U C H A JĄ C  usta zatnij,  
czoła nie zniżaj.

Oto opowieść o dniach ostatnich  
K o m u n y  miasta Paryża.

I.

H IS T O R Y C Z N E  zdjęcie zwalania przez kom unard iw  pomnika  
Yendome, wystaioionego ku  czci Napoleona

W ROKU bież. przypada 80 rocznica Komuny Paryskiej. 
— To 80 la t tem u p ro le taria t stanow iący dotychczas 
w w ojnach społecznych jedynie, jak  pisze Stalin, 

*iłę roboczą rew olucji burżuazyjnych — w ystąpił w osobach 
robotników paryskich jako świadomy przeciw nik i ryw al 
burżuazji do walki o hegemonię nad podstawowymi, pracu­
jącym i masami narodu — o własne państwo, o w łasną w ła­
dzą — o dyktaturę proletariatu . D yk tatu ra p ro letariatu , gdy 
się ziściła po raz pierwszy, u trzym ała się zaledwie 72 dni.

Komuna, pierwsza próba utw orzenia państw a pro leta­
riackiego stała się dla p ro letariatu  w spaniałą szkołą rewo­
lucji.

N iedaw no n a  półkach k sięgar­
skich ukazał się przekład pełnego 
tekstu  „H isto rii Kom uny 1871 r .“ 
napisanej przez dziennikarza, u- 
czestnika w alk paryskich , szeregów 
ca Kom uny, B askijczyka L issaga- 
ray.

Lud burzy się
f  ISSA G A RA Y  opisuje tragiczne 

dni poprzedzające bezpośrednio 
pow stanie Kom uny: zdradzona
przez m onarchistów  i wielką , bur- 
żuazję F ra n c ja  ponosi klęski w 
wojnie z P rusakam i. P aryż  odda­
no Prusakom , w dn. 29 stycznia 
1871 r. na fo rtach  zatkn ięto  nie­
miecką chorągiew. P a k t został pod 
p isany poprzedniego dnia.

400.000 żołnierzy uzbrojonych w 
karab in y  i a rm a ty  kapitulow ało 
przed 200.000. F o rty  i szańce zo­
sta ły  rozbrojone. C ała arm ia 
240.000 żołnierzy, m ary n arzy  i mi­
licjantów  gw ard ii ruchom ej poszła 
do niewoli. P aryż w ciągu 15 dni 
m usiał zapłacić 200 miln. franków .

Lud zaczął się burzyć. Po go­
rączce oblężenia n as ta ł czas gorącz 
ki wyborczej. 8 lutego m iały się 
odbyć wybory do Zgrom adzenia N a 
rodowego. P a ry ż  przygotow yw ał 
się.

Partia 
wydziedziczonych...
A/J IĘD ZY N A RO D Ó W K A  1 Izba

F ed era ln a  stow arzyszeń robot 
niczych porozum iały się z K om ite­
tem  20 okręgów, z którym  razem  
ogłosiły wspólny m an ife s t: „Oto
lis ta  kandydatów  —  czytam y w 
nim —  w ystaw iona w im ieniu no­
wego św ia ta , lis ta  p a r tii  wydzie­
dziczonych... Rewolucyjne kandy­
d a tu ry  socjalistyczne oznaczają: 
zakaz kw estionow ania zasady repu 
b likańskiej, nieodzowność politycz­
nego aw ansu św ia ta  p racy ; zniwe­
czenie o ligarchii rządowej j feuda- 
lizmu przemysłowego.

Dwie trzecie kandydatów  z te j li 
sty , k tórzy n a  sku tek  m achinacji 
reakcy jnej nie weszli do Z grom a­
dzenia Narodowego, lud wybierze 
w m arcu 1871 roku do Kom uny Pa 
ryskiej.

Zwycięstwo
r j  DRADA w wojnie z p rusaka- 

mi, oszukańcze m achinacje mo 
narchistów  w czasie wyborów, po­
głębiały gniew ludu. W P a ' fżu kon 
sty tu u je  się K om itet C entralny , 
złożony z najlepszych i na jbardzie j 
postępowych obywateli. Przeciwko 
niemu k ie ru ją  się a tak i całej re a k ­
cji. 15 m arca  1871, na  kilka dni 
przed ogłoszonym term inem  zebra­
nia K om itetu, przywódca m onarchi 
stów T hiers, postanaw ia s 'łą  zdo­
być Paryż.

W alk i trw a ją  krótko, żołnierze 
m a s o w o  przechodzą na stroną  pa- 
ryżan. wznosząc okrzy.Ki na cześć 
Republiki.

Komuna ogłoszona
[ V N IA  18 m arca  zostaje ofjłoszo- 

na  Kom una, o to jak  p;sze o 
tym  dniu L issag aray :

B ĘBNY,  bębny nocą warczały, 
n im  św it  zaświecił  blady,  

padły  w  mieście pierwsze w y ­
strzały,

•tonęły  barykady,

B ra m y  zdobyto, wzięto lorty,  
śmierć bliska.
Z  każdej  ulicy, ja k  z aorty, 
u p ływ a  krew  paryska.

A le  K o m u n a  l ię nie podda,
K om una śmiercią gardzi!
Paryżu  gniewny, o k r zy k  podaj:  
„Do broni, komunardzi!

T>o broni, ludu roboczy!
Dzieci! Kobiety! Starcy!
K r e w  ulicami broczy, 
k r w i  jeszcze■ dziś wystarczy!

N im  chm ary io łdactwa  runą, 
n im  przejdą po n a szym  ciele, 
na barykady, Komuno,  
do broni, obywate le".

V III.

W ALC  Z, barykado!
Giń, barykado!

Unoś się gniewna  
pieśni paryska!
Czerwónoskrzydłą  
p ta kó w  gromadą  
ponad trupami  
leć na pociskach!

Walcz, barykado!
Giń, nieugięta!
Będzie z w y c i ę s t w ,  
będzie zaplata.
L u d u  roboczy, 
patrz i pamiętaj,
Proletariusze  
Francji  i świata!

Giń, barykado!
Sztandar wznieś w y ż " i '
Wolna do końca, 
padnij  i skonaj,  
groźna, ostatnia  
w  m a r tw y m  Paryżu  
niezwyciężona,  
niezwyciężona!

„N az a ju trz  200 tys. ludzi p rzy­
było przed siedzibę w ładz m iej­
skich, aby wprowadzić na  R atusz 
w ybranych przez siebie p rzedstaw i­
cieli. B ata liony przy dźwiękach 
w erbla z czapką f ry g ijsk ą  na  sz tan  
darach , z czerwonymi chw astam i 
n a  karab inach , wzmocnione przez 
w iernych P aryżow i piechurów , ar- 
tylerzystów  i strzelców m orskich 
m aszeru ją  wszystkim i ulicam i na 
plac de Greve, niby dopływ jak ie jś  
olbrzymiej rzeki.

Po środku fron tonu  R atusza,
przed głów nym i w ejściam i wznosi 
się w ielka es trada . Popiersie Repu 
bliki, przepasane na  krzyż czerwo­
ną szarfą , stro jne  w czerwone wią 
zanki kw iatów , góruje  i czuwa nad 
wszystkim . Ogrom ne chorągw ie na  
fron ton ie  i wieży, łopoczą śląc 
F ra n c ji pozdrowienie... S z tandary  
zgrupow ane przed es trad ą  przeważ 
nie czerwone, n iektóre tró jko loro­
we, wszystkie, z czerwonymi kokar 
dami, sym bolizują objęcia władzy 
przez lud... Chór in tonu je pieśń, 
trą b y  brzm ią fa n fa ra m i, n a  wy­
brzeżu rozlega się w ystrza ł z dzia­
ła  Komuny.

W rzaw a m ilknie. T łum y w ytęża­
ją  słuch. Członkowie K om itetu Cen 
tralnego  i Kom uny p rzepasan i 
przez ram ię czerwonymi szarfam i 
u k azu ją  się n a  trybunie . P rzem a­
w ia R arnńer: „K om itet C en tralny  
zw raca Kom unie swe pełnomocnic­
tw a". O rk iestry  i 200 tysięcy gło­
sów podchw ytują M arsyliankę, 
R anvier ledwie zdołał znaleźć odpo 
w iednią chwilę, aby zaw ołać: „W 
im ieniu ludu oznajm iam , że Komu 
na je s t  ogłoszona!“

Generał Komuny
A N I przez chwilę reak c ja  nie śpi, 

ani przez chwilę nie p rzeryw a 
swej walki przeciw  Paryżow i, w 
którym  rządzi lud. N a przedm ie­
ściach toczą się ustaw iczne boje. 
Generałem  Komuny je s t  Ja rosław  
D ąbrow ski. .

D ąbrowski je s t w iernym  i wy­
próbowanym  żołnierzem rew olucji. 
W najcięższych chwilach nie scho­
dzi z barykady , zagrzew ając swym 
przykładem  innych do w alki. L issa 
g a ra y  opisuje spotkanie z Ja ro s ła  
wem w przededniu upadku Komu­
ny P arysk ie j.

„Każdy krok w k ierunku  la 
M uette je s t wyzwaniem  rzuconym 
śm ierci. N a w ałach przy  bram ie 
M uette, ja k iś  oficer w ym achuje 
swym kepi w stronę  Lasku Bouloń 
skiego. Kule gwiżdżą wokół niego. 
To Dąbrowski... G enerał prow adzi 
nas do zamku M uette, jednej ze 
swych kw ater sztabowych. W szyst 
kie pokoje są podziuraw ione na  wy 
lot przez pociski. A jednak  generał 
trzym a się tam  i zm usza swych lu ­
dzi, aby tam  pozostali. Obliczono, 
że żaden z jego  a rb itran tó w  nie 
pozostał tam  przy  życiu dłużej niż 
przez 8 dni. N adbiega w łaśnie w ar 
townik z Belw ederu, w k tóry  przed 
chwilą t r a f i ł  g ra n a t.

„W ytrw aj —  mówi do niego D ą­
brow ski. -

Pogrzeb bohatera
P  OD koniec m a ja  w ersalczycy na 

p o tykając  wszędzie na  zaciekły 
opór paryżan  ścieląc drogę tru p a  
mi, zasypując ulice gradem  kul i 
pocisków zdobyw ają dzielnicę po 
dzielnicy. K om una kona. W tych 
to wielkich i tragicznych dniach 
na  cm entarzu  Per-L achaisse, g w ar­
dziści narodowi oddają hołd zwło­
kom Dąbrowskiego.

„Przeniesiono je  tam  w nocy, a 
po drodze na placu B asty lii roze­
g ra ła  się w zruszająca scena. Sfe- 
derow ani z barykad , sto jący  na

placu, za trzym ali kondukt i złożyli 
ciało u stóp Kolumny Lipcowej — 
pisze L issagaray . „Ludzie z p łoną­
cymi żagw iam i w ręku stanęli wo­
kół, tw orząc ja k  gdyby kaplicę z 
ogni; sfederow ani podchodzili ko­
lejno, aby złożyć pocałunek na  czo­
le generała ... Zwłoki spow ite w 
czerwony sz tan d ar złożono te raz  do 
trum ny".

W pierwszej linii 
— kobiety!
W SZĘ D Z IE  n a  barykadach  i 

szańcach, w prowizorycznych 
szpitalach , w pierw szej lin ii fron tu  
pow stańczego broniącego zdobyczy 
Komuny, s to ją  kobiety.

„K obieta, k tó ra  w ita  żołnierzy i 
tow arzyszy, to dzielna, praw dziw a 
paryżanka. T a, k tó rą  widzimy te­
raz  na parysk im  b ruku , to kobieta 
silna, pełna pośw ięcenia, trag iczna, 
tak  samo um iejąca um ierać, jak  
um ie kochać dziecię tego czyste­
go i szlachetnego entuzjazm u, k tó­
ry  od roku 1789 żarzy się w se r­
cach tego ludu“ .

Partia iy je
M A JO W E dni 1871 roku p rzy­

noszą koniec Komunie. W er- 
salczycy szaleją  n a  skąpanych w 
słońcu i krw i ulicach Pa.ryża. Ma­
sowe rzezie, rozstrzeliw ania, gw ał­
ty , m ordy, nie oszczędzają nikogo. 
Masowo giną kom unardzi, bohater­
skie kobiety i dzieci. B u rżu az ja  i 
m onarchiści tr iu m fu ją .

„Rzezie, zesłania i w ygnanie nie 
zdołały uśm iercić p a r tii  socjalistycz 
nej... Od Kom uny rozpoczyna się 
w łaśnie epoka rew olucyjnego socja 
lizmu... W e F ra n c ji .po upływie 7 
la t  p a r t ia  socjalistyczna odrodziła 
się odmłodzona, silna, i sp raw na.."
—  pisze L issagaray .

„Komuna 
jest nieśmiertelna11

J AKO czołowy żołnierz, rew o­
lucji socjalnej, K om una zy­

skała  sobie sym patię  wszędzie, 
gdzie cierpi i walczy p ro le ta ria t. 
O braz je j życia i śm ierci, widok ro 
botm czego rządu , k tóry  opanował 
i z górą dwa miesiące m iał w 
swoich rękach stolicę św ia ta , obraz 
bohatersk iej w alki p ro le ta ria tu  i 
jego cierpień, po poniesionej klęsce
— to wszystko zagrzało ducha m i­
lionów robotników , obudziło ich na 
dzieje i zrodziło w nich sym patię 
do socjalizmu.

Spraw a Komuny je s t sp raw ą re ­
w olucji socjalnej, je s t  sp raw ą cał­
kowitego politycznego i gospodar­
czego wyzwolenia św ia ta  p racy : 
je s t  to  sp raw a p ro le ta ria tu  św ia­
towego. W tym  sensie je s t ona nic 
śm ierte lna" — p isa ł w roku 1911 
W łodzimierz Lenin.

Opracowała A n n a  Juzw a

Jerzy Wyszomirski

72 dni
1  «  MARCA r. 1871 T h ie rł, naczeln ik  zdradzieckiego rządu  t f w -
I (  salskiego, p ostanaw ia  ukrócić w rzenie, jak ie  ogarnęło lud  p a ­

rysk i po srom otnej k ap itu lac ji przed Niem cam i. W tym  celu 
w nocy z 17 na  18 w ysłał g en era łó w  T hom asa i L ecom te'a, k tórzy 
m a ją  rozbroić G w ard ię  N arodow ą, zab rać  je j 250 dział i dostarczyć 
je  do W ersalu. O godzinie trzeciej nad  ran em  poszczególne oddzia­
ły w ersa lsk ie  p rzek rad a ją  się do uśpionej stolicy, p rzen ikając  stop ­
niow o pod R atusz, ku  pałacow i L uksem bursk iem u , w  stronę  In ­
w alidów .

W śród tego m iasto  zaczyna się budzić. P ro le ta ria t w s ta je  do swej 
codziennej pracy . O tw ie ra ją  się m leczarn ie  i p iekarn ie . Z an iepo­
ko jen i ludzie w idzą g rupy  snu jących  się żołnierzy, czy ta ją  n a  nui- 
rach  świeżo nalep ioną  odezw ę z podpisem  Thiersa., U derza w  niej 
n as tęp u jące  zdanie: „M ieszkańcy Paryża! W w aszym  w łasn y m  in ­
te re s ie  Rząd postanow ił działać. N iechaj dobrzy obyw ate le  odsuną 
się od złych, niech udzielą pom ocy państw ow ym  siłom  zbrojnym ... . 
W inni będą  w ydan i w  ręce spraw iedliw ości. T rzeba z a .w s z e lk ą , 
cenę przyw rócić  porządek zupełny, natychm iastow y, trw ały".

T ak  się zaczął dzień 18 m aroa 1871 r., k tó ry  w  ro k u  bieżącym  
je s t dniem  osiem dziesięciolecia K om uny P a ry sk ie j. P a ry ż  się obu­
dził!

O godzinie 8 z ran a  zaw arczały  bębny  G w ard ii N arodow ej. Ku 
p laców kom  88 p u łku  piechoty, k tó ry  pozostaje pod rozkazam i L e- 
com te‘a, ciągnie oddział gw ardzisto  w  w  otoczeniu kob ie t i  dzieci.

Lecom te każe  strze lać  do tłu m u . P u łk  trzym a broń u nogi. O krzy­
ki. G w ardziści, kobiety , dzieci, żołnierze rzu ca ją  się sobie w Obję­
cia. N iech żyje R epublika! N iech żyje F ran c ja ! L ecom te zosta je  
aresz tow any. W k ilka godzin p o tem  tak iż  los spotyka genera ła  
T hom asa, po po łudniu  zaś obydw aj służalcy T hie rsa giną, ro z ­
strze lan i przez żołnierzy 88 pułku.

W ieczorem  P ary ż  je s t oczyszczony z w ersalczyków , R atusz r.b- 
ję ty  przez K om unardów . O godzinie ósm ej na  jego wieży pow iew a 
ju ż  czerw ony sz tandar.

O, TT MIASTO BOLESNE...

O D tego dnia tr iu m fu  po toczy ły  się 72 dni b o haterstw a, m ęki,
krw'i, n ad ludzk ich  w y siłk o w i ofiar. Toczyły się one tak , jak  je 

opiew ał B roniew ski: „W alcz, barykado! Giń, barykado! U noś się, 
gn iew na pieśni paryska! C zerw onoskrzydłą p taków  g rom adą — po­
n ad  tru p a m i leć na pociskach!"

Aż nadszed ł dzień o sta tn i — 28 m aja. W ódz K om uny, gen. J a ­
rosław  D ąbrow ski, poległ ju ż  był w  w alce n a  ul. M yrrha. W ersa l­
czycy opasali m iasto  od północy i południa.

Gen. W alery  W róblew ski, w idząc beznadziejność położenia, nie 
p rz y ją ł naczelnego dow ództw a: poszedł bić się na  b ary k ad ach  jako  
p rosty  żołnierz.

28 m aja  o godz. 11 z ra n a  w ersalczycy zdobyw ają o sta tn ią  b a ­
ry k ad ę  przy  ul. R am ponneau . P rzez k w ad ran s  b ron i je j ty lko  jeden 
K om unard , k tó ry  z bezprzyk ładną odw>agą trzy  razy łam ie drz.ewce 
chorągw i w ersa lsk ie j, za ty k an e j na  barykadzie . O godzinie p ierw ­
szej w szystko się skończyło. H eroiczna K om una m usia ła  ulec n ie ­
byw ałe j przem ocy.

Zaczęło się „straszne  w idow isko" (jak  się w yraził sam  Thiers) 
odw etu , zem sty, gw ałtu , rzezi — tak  p rzeraża jące  i rozbestw ione, 
że naw et gazety  p rorządow e naw oływ ały  dn ia  2 czerw ca: „Nie za­
bija jm y  już! Dość egzekucji! D ość k rw i! Dość ofiar! Ż ądam y w  spra 
w ach  oskarżonych dochodzenia i sądu".

Isto tn ie : „P aris  Jo u rn a l"  pisał, że na. u licach leżą stosy trupów  
„niby w ielk ie  śm ietn iska". W tedy to J a n  A r tu r  R im baud  w y b u ch ­
n ą ł na  sza leństw a w ersalczyków  sw ym  w strząsa jący m  w ierszem  
„P aryż  Się budzi". „Paryżu! — w ołaf: — G dy tw e  stopy ta k  gn iew ­
nie p ląsa ły  — gdy zniosłeś ty le  ciosów, ra n  nożem  zadanych  — gdy 
leżysz z tlącą  jeszcze w źrenicach zeszklałej — resz tk ą  cichej do­
broci p łow ych dni w io śn ia n y ch !— O, ty  m iasto  bolesne, stolico 
zam arła! O, ciało obudzone na  nieludzkie m ęki..."

S Z T Y C H  przedstawiający sąd b urżuazji  nad uczestnika™' K om uny

K O M U N A R D Z I  oczekują w więz ien iu  na rozstrzelanie

PO EM A T B O H A TER SK I

K TO chce się zapoznać ja k  najszczegółow iej z dziejam i tych  72 
dni pow inien  przeczytać ,,H isto rię  K om uny P ary sk ie j H ipo- 

lita  L issag aray ‘a, k tó re j w ydan iem  „K siążka i W iedza" w span ia le  
uczciła osiem dziesięciolecie ow ych w ydarzeń  parysk ich .

Pom nikow e dzieło L issag aray ‘a, nazw ane „bohatersk im  poem a­
tem  p ro le ta ria tu  paryskiego", u kazu je  się po raz  pierw szy w  ta ł -  
kow itym  przek ładzie  polskim . Jego au tor, dziennikarz, socjalista, 
uczestn ik  w alk  K om uny, uszedł po je j u p adku  do L ondynu, gdzie 
zaw arł osobistą znajom ość z M arksem  i p rzystąp ił do opracow ania 
— pod św ieżym  w rażeniem , jak o  św iadek  naoczny — swego o lbrzy­
m iego (500 stron  dużego fo rm atu) dzieła, k tó re  wyszło z d ruku  
w B rukseli w  roku 1876.

Ob.ięty am nestią  w  roku 
1880 L issagaray  w rócił do P a ­
ryża; tu , ko rzy sta jąc  z a rc h i­
wów  i m ateria łów , jak ich  mu 
b rak ło  w  Londynie, uzupełnił, 
rozszerzył i popraw ił sw ą księ 
gę. ogłaszając ją  w now ym  wy 
dan iu  pary sk im  w  roku  1896 
— w dw udzies tąp ią tą  rocznicę 
K om uny.

W przedm ow ie nap isał: 
„Chwyci! za pióro uczestnik 
w alk  — zw ykły  szeregowiec 
K om uny, k tó ry  znał ludzi ze 
w szystk ich  środow isk, w idział 
fak ty , b ra ł udział w  d ram a- 

, tach , la tam i grom adził zezna­
n ia  św iadków  i strzeg ł ich p ie­
czołowicie, m a jąc  je d n ą  tylko 
am bicję: pokazać w  św ietle  
p raw d y  now em u pokoleniu  
ową k rzyw ą bruzdę, k tó rą  
wyżłobiło s ta rsze  pokolenie — 
pokazać, aby było w iadom o".

Dzieło L issagaray 'a  nazw ano 
„poem atem  p ro le ta ria tu " . Ale 
m ożna by ten  p iękny  ep ite t za 

stosow ać do sam ej techn ik i p i­
sa rsk iej au to ra , obdarzonego 
ta len tem  opow iadacza na w iel­
ką  m iarę  — tak  żyw ym , po ry ­
w ającym  i plastycznym , że 
dzieło jego w czj'tan iu  zda się 
być szeregiem  obrazów, m alo ­
w any pędzlem  arty sty , k tó ­
rego oko nie pom ija żadnego 
szczegółu rzeczy w idzianych. 
Nie jes t to przy tym  ty lko  b a ­
ta lista , opisujący w yłącznie 
w alki: w niem niejszym  stop ­
niu celu je  L issagaray  w  od­
tw arzan iu  życia powszedniego 
i obyczajow ego owych 72 dni 
chw ały  i tragedii.



Generał Poplaiuski honoroiuym opiekunem sekcji

Sami opracowali plany budowy
studenci uiydz. lotniczego Politechniki Wrocłamskiej

Liga Loinlcza powinna udostępnić 
przeszkolenie szybowcowe i motorowe

«tr. * SŁOWO POLSKI®

P ĘD powietrza mierzwi bujne czupryny. M łode oczy wpatrzone są 
w  model sam olotu zaw ieszonego u w ylotu okrągłej tuby. Opla­

tają go cienkie jak nitki — złotawe druciki.
Drgają odważniki w ag 1 przyrządów m ierniczych.
— Zw iększyć obroty.
— Zwiększone.
— Sprawdzić wagi. Zanotować.
— Stop.

119 rocznica
pou stania
Toujarzystiua
Dem okratyczn ego

M IJA  119 la t  od pow stania  
w śród em ig rac ji polskiej To­

w arzy stw a  D em okratycznego. D nia 
17 m arca  1832 roku po licznych i 
n ieudanych próbach porozum ienia 
eię z ks. C zarto rysk im  i innym i re 
p rezen tan tam i „H otelu L am b ert"— 
Lelewel i N iem ojew ski w raz z 20 
em ig ran tam i zak ład a ją  w łasną  o r­
gan izację  i  n azy w a ją  j ą  T ow arzy­
stw o D em okratyczne.

M an ifest program owy^ T ow arzy­
stw a  p rzy p isu je  szlachcie głów ną 
win« nie tylko z a  niepowodzenie 
pow stan ia , ale i po dokładnej a n a ­
lizie za  wszystkie.. k lęski n a  p rze­
strzen i dziejów n aro d u  polskiego. 
Za pierw szy niezbędny e tap  sku ­
tecznej w alki o niepodległość ~  
u znaje  zniesienie pańszczyzny i 
p rzekazan ie  chłopom n a  własność 
ziemi przez nich u p raw ian e j.

Mimo jednak  żądan ia  p rzeksz ta ł­
cen ia  Polski szlacheckiej n a  Polskę 
rów nych stanów , mimo głoszenia 
konieczności zniesienia pańszczyzny 
i obdzielenia chłopów ziem ią —  ani 
słowem nie poruszono sptrawy po­
działu  m ają tków  obszarniczych. I 
ta  połowiczność p ro g ram u  Tow a­
rzy stw a  spow odowała rozłam . Z To 
w arzy stw a  D em okratycznego wyło­
n iła  się odrębna o rg an izacja  Lud 
Polski -— G rom ada G rudziąż.

T ow arzystw o D em okratyczne n a ­
wiązywało w sw ej ideologii do po­
stępow ej n a  owym etap ie  h istorycz 
nym myśli K o łłą ta ja  i S tasz ica. I 
w tym  leży najw iększa  jego w a r­
tość.

3 książeczki  
oszczędnościowe
może mieć każdy

Pow szechna K asa  Oszczędności 
lla życzenie uczestników  prem iow a 
nego oszczędzania w ydała osta tn io  
zarządzenie, że każdy oszczędzają­
cy może posiadać 3 książeczki p re ­
miowe, przy czym wysokość w ptat 
m iesięcznych w ihna być różna dla 
każdej książeczki.

Można więc być posiadaczem  
3-ch książeczek prem iowych z wpta 
tam i m iesięcznymi 10, 20 i  30 zlo­
towymi. (W s)

■ O bró t k o rb ą  za trzy m u je  śmigło. 
P o m ia ry  zg adza ją  się. Jeszcze je ­
dna  p róba. D ruga, trzec ia , dz iesią­
ta . M odel zdał w  tu n e lu  ae ro d y n a­
m icznym  sw ój p ierw szy  egzam in. 
Czeka go jeszcze w iele podobnych, 
zan im  sk rzy d la ty  p ta k  zaw iśnie w  
pow ietrzu .

W k o ry ta rza ch  w ydzia łu  lo tn i­
czego P o litech n ik i W rocław skie j 
leżą d z iesią tk i siln ików  lotniczych. 
W kącie, o p a rte  o ścianę, stoi śm i­
gło sam olo tu  m yśliw skiego.

G EN ER A Ł PO M Ó G Ł
YA7  Y D ZIA Ł lo tn iczy  je s t  m ło­

dy: liczy zaledw ie dw a la ta . 
A le osiągnięcia  są pow ażne. P rz e ­
de w szystk im  ludzie. Z am iłow ani 
en tu z ja śc i lo tn ic tw a . P rzyszli k o n ­
s tru k to rz y  1 tw ó rcy  now ych typów  
sam olotów  sportow ych , san ita rn y ch , 
pasażersk ich  1 w yczynow ych.

N ajp ie rw  było  k ilk u n astu  ra -  
paleńców . Z ałożyli sekcję  lo tn i­
czą przy  w ydziale  m echanicznym . 
Ale to n ie  w ystarczy ło . C hcieli 
m ieć sw oje k a ted ry , sw oich p ro ­
fesorów , sw o je  w arsz ta ty . P o ­
m ógł im , podobny do n ich  e n tu ­
z ja s ta  lo tn ictw a, g en era ł P o p ław ­
ski, ów czesny dow ódca W rocław ­
skiego O kręgu  W ojskow ego. P rzy  
znał d o tac ję  p ien iężną , sp rzę t s il­
nikow y, narzędzia , a  gdy to n ie 
w ystarczy ło , zachęcał do w y trw a ­
n ia  w  zam iarach .

— Pom ysł d ob ry  —  m ów ił —  1 
trzeb a  go zrealizow ać. W ierzycie w 
siebie. To dobrze. T rzeb a  chcieć.
To w ystarczy .

Dziś p ra c u ją  Jliż k a te d ry  ae ro ­
dynam ik i, budow y sam olotów , b u ­
dow y siln ików  lo tn iczych, tech n o ­
logii m a te ria łó w  lo tn iczych 1 o- 
sp rzę tu  lotniczego. W kró tce  pow ­
sta n ą  dalsze: m ech an ik i lo tu  i s ta ­
ty k i k o n stru k c ji lo tn iczych.

T ak im i sam ym i zapaleńcam i, jaik 
s tudenci, są i w ykładow cy. D ługo­
le tn i dziekan  w ydzia łu , tw órca  17 
p ro jek tó w  sam olotow ych, prof. 
T eisseyre, obecny dziekan , prof.
Józef W ysocki, dotychczasow y 
dziekan  w ydzia łu  lo tn iczego w
G dańsku , prof. R udolf M atz — kon 
s tru k to r  szybow ca szkoleniow ego
„A B C “, prof. Wł. K otow ski — k o n ­
s tru k to r  szybow ca w yczynow ego
„M ucha".

ZM IA N A  KOM BIN EZO N Ó W
Ą  STU D EN C I w ydziału? P o rucz- 

n ik  W ojciechow ski, p ilo t bo jo­
wy, żołn ierz  I  A rm ii W ojska P o l­
sk iego; Józef S urm acz, W łodzim ierz 
B a ran ek , Z b ign iew  G ieru lsk i, T a ­
deusz Kuć, H u b e rt N ow ak  1 W a­
len ty  K larczyńsk i — przodow nicy 
n au k i i p racy  społecznej.

80 p rocen t stu d en tó w  w ydziału  
— to m łodzież robotniczo - ch ło p ­
ska. W ielu z n ich  przyszło po ukoń 
czeniu kursów  zerow ych. P rzed  tym  
p racow ali w w y tw órn iach  sprzętu  
lotniczego. Z am iłow anie , zdolności, 
oddan ie p racy  spow odow ały  sk ie ro ­
w an ie  na  s tu d ia  po litechniczne. Ich 
robocze kom binezony m ożna często 
zobaczyć w w arsz ta tach .

PR O B LE M  „Ł A TA N IA "
O  ZY je s t m ożliw e, ażeby ko n - 

s tru k to r  parow ozów  n ie  znał 
dok ładn ie  lokom otyw y? Ż eby ty l­
ko w  teo rii znał skom plikow ane 
d z ia łan ie  dźw ign i 1 m echanizm ów ?

Czy m ożna zap ro jek to w ać  w ygo­
dne siedzenie d la  pilo ta , jeżeli sa­
m em u n ie  siedziało  się przez k ilk a ­
se t godzin w  p o w ie trzu  t n ie  zna 
uczucia ucisku  pasów  spadochrono­
w ych czy p lecow ych?

Spośród s tu d e n tó w  w ydziału  
lotniczego, n ies te ty , ty lko  zn iko­
m a m niejszość p rzesz ła  szkolenie 
p ilo tażu  szybow cow ego i m oto­
row ego. L iga  Lotnicza, m im o u- 
sllnych  s ta ra ń  d ziekanatu , n ie 
k w ap i się z urządzen iem  kursów  
d la  s tuden tów . Z arząd  G łów ny 
LL  w in ien  zm ienić sw ój s tosunek  
do przyszłych konstru k to ró w . 
W ym aga tego dobro  stud iów  i 
p rzyszłej p racy  dyplom antów  In­
ży n ierii lo tniczej.
D la w iększości s tu d en tó w  p ie rw ­

szy ro k  n a u k i je s t  tru d n y . S poty­
k a ją  się z zagad n ien iam i zupełnie 
obcym i. D otk liw ie odczuw a się b rak  
liceum  lotniczego.

P o litech n ik a  W rocław ska w ierzy, 
że M in is te rs tw o  O św iaty  pow oła z 
now ym  rok iem  szkolnym  w e W ro­
cław iu  k lasę  lo tn iczą p rzy  jednym  
z licznych liceów  m echanicznych. 
U ła tw i to  s tu d ia  w yższe, zasila jąc  
k ad ry  p o trzebnych  m echan ików  lot 
niczych.

I  jeszcze Jedną tru d n o ść  tr ie b a  
pokonać: je s t  n ią  b ra k  pod ręczn i­
ków . T u  z kolei M in is ters tw o  N au ­
ki 1 Szkół W yższych w inno  w y ­
działow i udostęp n ić  b o g a tą  li te ra ­
tu rę  radziecką , k tó ra  pozw oliłaby

korzyatać t  d o i w ładcze A p rzo d u ją ­
cego lo tn ic tw a K ra ju  Rad.

RO ŚN IE GM ACH W YDZIA ŁU
I A K  tu  zrobić dobry  p rzekró j 

siln ika, gdy' m a się do dyspo­
zycji ty lko  p iln ik? — sk a rżą  się 
m echanicy  p recyzy jn i, o przeszło 
dw udziesto le tn ie j p rak ty ce  lo tn i­
czej — S tan isław  L ip ińsk i 1 B ole­
sław  S arneck i. Is to tn ie . B ra k  ten  
da je  się pow ażnie w e znaki.

A le b ra k i ju ż  w k ró tce  zostaną 
usunięte .

O podal s ta reg o  w ydzia łu  rosną  
system em  szybkościow ym  m u ry  no 
wego, potężnego gm achu.

P rzygo tow uje  się sp ec ja ln e  dźw ig 
nie, zapadnie, tu n e le  ae ro d y n a­
m iczne, pom ieszczenia na  w a rsz ta ­
ty  i h am ow nie  do siln ików  lo tn i 
czych. Nowy bud y n ek  będzie dosto­
sow any  całkow icie  do po trzeb  s tu ­
diów . P la n y  są doskonale. Nic 
dziw nego; o p racow yw ali je  sam i 
s tudenci w ydzia łu  pod nadzorem  
sw oich w ykładow ców , szczególnie 
prof. T eisseyre.

Ju ż  w  jes ien i potężny  gm ach  w y ­
działu  zostan ie  oddany  do uży tku . 
N ie b ęd ą  sk a rży li się s tudenci, p ro ­
fesorow ie, m echan icy  1 asystenci 
na  b ra k  m iejsca  i szczupłość w arsz  
tatów .

Pom ysł k ilk u  en tu z jas tó w  lo tn i­
ctw a, założycieli p ie rw sze j sekcji 
lo tn iczej przy  P o litechn ice, został 
zrealizow any . S p raw dziły  »lę sło ­
w a g en e ra ła  P opław skiego : „T rze­
b a  chcieć. B ardzo chcieć. To wy 
sta rczy" .

RYSZARD SKAŁA

Gwidon Miklaszewski

Z e  „złotych m yśli"  
Jadzi

—  D y ttr y b u c jf  trzeba od czaau 
do ezn»u budzić, a lt tv ja k i tpo- 
tób, skoro nie m a budzików?..

Rozmnożyły się milki

500 sztuk tych zwierząt
grasuje u; naszych lasach

\X T  POLSCE w  bieżącym  ro k u  n iepom iern ie  rocrm noiyly się w il­
ki. W edług obliczeń w  całym  k ra ju  g ra su je  ich obecnie ponad  

500 sz tuk . P lag a  w ilków  d a je  się w  szczególności w e znak i w  lu b e l-  
szczyżnie. D rapieżnik i te sp o tyka  się w  p ow iatach  W łodaw a, B ia ła  
Podlaska , H rubieszów , R adzyń, Chełm , Łuków , Janów , B iłgo ra j 
i Zam ość. W czasie w ędrów ek  zim ow ych, zw ierzę ta  te  zauw ażono 
n aw e t w  lasach kozlow iecki-h , o n iecałe  15 km  od L ublina . Ich s ta n  
liczebny n a  w ym ien ionych  te ren ach  w ynosi ponad 130 sz tuk . N a j­
m niej 1/3 te j liczby p rzy p ad a  n a  lasy  po w ia tu  w łodaw skiego n ad  
B ugiem .

W ilki w y rząd za ją  n ie  ty lk o , szko 
dy  w  do b y tk u  dom ow ym . W b ie­
żącym  roiku poczyniły one rów nież 
duże spustoszenie w śród  sa m , k tó ­
rych w  L ubelsk iem  je s t zaledw ie 2 
tys. sztuk. J e s t  to  w p ro st zastrasza 
jąca  liczba.

W ilki g ra su ją  rów nież  w  b iało - 
stocczyźnie, n a  M azurach  i Podikar 
paeiu. P o lsk i Z w iązek Łow iecki o r ­
g an izu je  .specjalne polow ania, m a ­
jące  na  celu zlikw idow anie te j p la ­
g i

HODOW LA BAŻANTA 
1 REZERW A TY ŻUBRA

VX7 RAZ z nadchodzącą dużym i 
* *  k ro k am i w iosną, „S p ó łd z ie l­

n ia  Ł ow iecka" rozpoczęła p ierw sza 
przygotow ania do hodow li bażan ta . 
U rządzone zostały  ośrodki hodo­
w lane, w  k tó rych  będzie p row adzo 
ny  chów  bażan tów . Je d n a k  p rzy  ra  
c jonalnej, ta k  zw anej hodow li w o- 
lierow ej, konieczne je s t rów nież za ­
łożenie łorwisk o tw arty ch . Poczynio 
no już  s ta ra n ia  celem  pozyskania 
odpow iednich  terenów .

W G orcach pod  T urbaczem  u tw o 
rzono now y reze rw a t hodow li żu­
b ra  kaukaskiego. R ezerw at ten , m a 
posłużyć d la  odrodzen ia tego  gatun  
ku  zw ięrzęcia. W ty m  celu, z rezer 
w atu  w  H ysnem  w  puszczy N iepo - 
tom ickiej p rzew ieziono do G o r­
ców  4 żub ry  o najw yższym  p ro cen ­
cie k rw i kau k ask ie j. Są to siedem ­
n asto le tn i b u h a j P u k a , k ro w a P u ­
ma, o raz cie lę ta  P u k a ł' i P uganka.

P ró b a  ta , reg en e rac ji żu b ra  gór 
skiego, k tó rego  o sta tn i p rzed sta ­
w iciele w yginęli n a  K aukaz ie  w 
1921 roku  będzie bardzo in teresu  
jąca . Nowy reze rw a t leży n a  w y ­
sokości C00 do 1000 m etrów  nad  
poziom em  m orza 1 za jm u je  obec­
nie  30 h ek ta ró w  lasu  nad Ska - 
lem . W przyszłym  ro k u  teren  r e ­
z e rw a tu  zostan ie  zw iększony do 
100 ha. Ż ubry  będą hodow ane w 
w aru n k ach  m ożliw ie n a jb a rd z ie j 
zbliżonych do n a tu ra ln y ch .

ZRABOW ANE GNIAZD A

C> IEK A W O STK Ą  w  życiu m y- 
J śliwsikim naszego k ra ju  jes t 

rów nież odkrycie  dokonane na  je  - 
dn e j z w ysp n a  jez io rze  M am ry. 
N ieznany d rap ieżn ik  zrabow ał tam  
gniazdo rzadk iego  u  n as p ta k a  w ę ­
drow nego. U ciążliw e o bserw ac je  
p rzeprow adzone przez m yśliw ych 
pozw oliły stw ierdzić, że sp raw cą 
rab u n k u  by ł orzeł b ielik , p raw d z i­
wy u n ik a t w Polsce.

M łode orły  b ie lik i odbyw ają  d a ­
lekie w ędrów ki i p raw dopodobnie 
w tym  w ypadku  chodziło o takiego 
w łaśn ie  sam otnego w ędrow ca. Je s t 
to już  d rugi w ypadek  w  bieżącym  
roku, gdyż w  w ojew ództw ie k ie le ­
ckim  tak i sam  orzeł b ie lik  został 
schw ytany  przez ry b a k a  i n a s tę p ­
nie p rzesiany  do ogrodu  zoologicz­
nego w  K rakow ie. O o rłach , w tych 
okolicach od d aw na ju ż  n ik t nie 
słyszał. (Wś)

T A K IE  to inne kobiety!... I  czy n ie  m iałem  ra c ji p rzy -
w iązać się do tej oto..."

— Czy m ogę zadać p an u  d raż liw e  py tan ie?  — odezw a­
ła się nag le  Izabela  m iękk im  głosem.

— Choćby najd rażliw sze .
— P ra w d a , że w yjeżdżał p an  do P a ry ż a  bardzo  o b ra ­

żony na m nie?...
Chciał odpow iedzieć, że to było coś gorszego od obrazy, 

gdyż posądzenie o obłudę, a le  m ilczał.
— Je stem  w in n ą  w obec pana ... P osądzałam  pana...
— Czy nie o m alw ersac ję  w  n ab y c iu  dom u o jca pani, 

za pośredn ictw em  Żydów ? — sp y ta ł u śm iechając  się W o­
kulski.

— O nie! — odparła  żywo. — P rzeciw nie, p osądzałam
pan a  o czyn w ysoce ch rześc ijańsk i, k tó rego  je d n a k  n ie  
m ogłabym  nikom u przebaczyć. P rz ed  chw ilą  m yślałam , 
że nasz dom kupił pan... za drogo...

— Dziś chyba uspokoiła się pani.
— Tak. Ju ż  wiem , że baro n o w a K rzeszew ska chce za 

niego dać dziew ięćdziesiąt tysięcy.
— D opraw dy? Jeszcze n ie  ro zm aw iała  ze m ną, choć 

przew idyw ałem , że to nastąp i.
— B ardzo cieszę się, że się ta k  stało , że p an  nic n ie  

strac ił, gdyż... dopiero  te raz  m ogę p an u  podziękow ać z ca­
łego serca — m ów iła p an n a  Izabela  p o d a jąc  m u rękę. — 
R ozum iem  doniosłość pańsk ie j usługi. M ój o jciec m ia ł być 
skrzyw dzony, po p rostu  o b d a rty  przez  baronow ą, a pan  
u ra to w a ł go od ru iny , m oże od śm ierci... T ak ich  rzeczy 
n ie  zapom ina się...

W okulski pocałow ał ją  w  rękę.
—  Ju ż  w ieczór — rzek ła  zm ieszana, — w raca jm y  do 

dom u... C ale to w arzystw o  pew nie  w yszło z parku ...
„Jeżeli ona nie je s t an io łem , to  ja  je s te m  psem ..." — po­

m yśla ł W okulski.
W szyscy ju ż  byli w  pałacu , gdzie w k ró tce  p o dano  k o ­

lację . W ieczór zeszedł wesoło. Około jed en as te j O chocki 
odprow adził W okulskiego do jego m ieszkania.

— Cóż? — rzek ł O chocki — słyszę, ża rozm aw ialiście

Bolesław Prus (205)

L A L K A
p ań s tw o  z k u zy n k ą  Izab e lą  o arystokracji?... Przekona­
łeś ją  pan, że to  hołota?...

— Nie. P a n n a  Izabela  zanad to  dobrze b ron i «woich tez. 
J a k  ona św ie tn ie  rozm aw ia... — o d p arł W okulski, u siłu jąc  
u k ry ć  pom ieszanie.

— M usiała  p an u  m ów ić, że a ry s to k ra c ja  p ie lęgnu je  n a ­
u k i i  sz tuk i, że je s t m istrzy n ią  d obrych  obyczajów , a je j 
stanow isko  celem , do k tó reg o  dążą  dem okraci i ty m  spo­
sobem  u sz lach e tn ia ją  się... C iągle słyszę te  a rgum en ty ; 
uszam i ju ż  m i się w y lew ają .

— Sam  p an  w ierzysz je d n a k  w  dobrą krew  — rzekł 
p rzy k ro  d o tk n ię ty  W okulski.

— R ozum ie się... A le ta  dobra k re w  m usi być ciągle od­
św ieżana, gdyż inaczej p rędko  się p o p su je  — odpow iedział 
Ochocki. — No, ale dobranoc p an u . Zobaczę, co m ów i 
aneroid , gdyż b aro n a  łam ie po kościach  i  Ju tro  m ożem y 
m ieć słotę.

L edw ie w yszedł Ochocki, w  pokoju  W okulskiego ukazał 
się baro n  kaszlący, rozgorączkow any, a le  uśm iechnię ty .

— A, a... ładn ie  — m ów ił, a  pow iek i d rgały  m u n e r ­
wowo. — A  ładnie... zdradził m n ie  pan... zostaw ił p an  m o­
ją  narzeczoną sam ą w  parku ... Ż a rtu ję , ż a r tu ję  — dodał 
śc iskając  W okulskiego za ręk ę  — ale... Choć n ap raw d ę  
m ógłbym  m ieć do pan a  p re ten sję , gdyby n ie  to, że w ró ­
ciłem  dość w cześnie i... a k u ra t  ze tk n ą łem  się z p anem  
S tarsk im , k tó ry  z p rzeciw nego końca alei szedł k u  naszej 
stronie...

W okulski już  po ra z  d rug i tego w ieczora za rum ien ił słę 
Jak  w yrostek .

„Po co ja  w p ad łem  w  tę  sieć in try g  i o szustw " — po­
m yśla ł ciąg le  jeszcze rozd rażn iony  słow am i Ochockiego.

B aron  zakaszla ł się i odpocząw szy p raw ił da le j zniżo­
n y m  głosem :

— N iech p an  je d n a k  n ie  przypuszcza, że jes tem  zazdro­
sny  o narzeczoną... B yłoby to bardzo  n isk ie  z m ojej s tro ­
ny... To n ie  kob ieta , to anioł, k tó rem u  każdej chw ili po­
w ierzy łbym  cały  m a ją tek , życie... Co m ów ię życie?... Z ło­
ży łbym  w  je j ręce  życie w ieczne, ta k  spokojny, ta k  pew ­
ny  o siebie, ja k  to, że ju tro  słońce w ejdzie. S łońca mogę 
n ie  zobaczyć, bo, m ój Boże, każdy  z nas je s t  śm ierte lny , 
ale... A le o n ią  n ie  m am  obaw y, cienia obaw y, d a ję  panu  
słow o, pan ie  W okulski... Oczom w łasn y m  nie w ierzyłbym , 
n ie  ty lko  czyim ś tam  podejrzen iom  albo półsłów kom ... — 
zakończył głośniej.

— A le w idzi p an  — zaczął po chw ili — ten  S ta rsk i, to 
o b rzyd liw a lig u ra . N ikom u n ie  pow iedziałbym  tego, ale... 
w ie  pan , ja k  on p o stę p u je  z kobietam i?... M yśli pan , że 
w zdycha, um izga się, b łaga  o dobre słów ko, o uśc isk  rę ­
ki?... D ziała im  na  n e rw y  rozm ow ą, spojrzeniam i...

B a ron  zaciął się, oczy m u k rw ią  nab ieg ły ; W okulski s łu ­
ch a ł go i nag le  rzek ł c ierpk im  tonem :

— K to wie, m ój baronie, czy S ta rsk i n ie m a rac ji. Nas 
nauczono w idzieć w  kob ie tach  anioły i ta k  też je  t r a k ­
tu jem y . Jeżeli one je d n a k  są przede w szystk im  sam icam i, 
to  m y w yd ajem y  się w ich oczach g łupsi i n iedo lężn iejsi 
n iż jesteśm y, a S ta rsk i m usi trium fow ać. T en  je s t panem  
kasy , k to  posiada w łaśc iw y k lucz  do zam ku, baronie, — 
zakończył ze śm iechem .

— P a n  to m ówisz, pan ie  W okulski?...
— Ja , pan ie , i n ie raz  p y tam  się, czy m y n ie  zanadto  

ubóstw iam y kob iety , czy w  ogóle n ie  tra k tu je m y  ich  zbyt 
pow ażnie; pow ażniej i uroczyściej niż siebie sam ych...

— P a n n a  Ew elino należy  do w yjątków !... — zaw ołał 
baron .

— Istn ien iu  w y ją tk ó w  n ie  przeczę, k to  w is jed n ak , czy 
ta k i S ta rsk i n ie  odkry ł ogólnego praw id ła .

(d. c. n.)

Mowy wymiar 
składek
na ubezpieczenia 
społeczne

Od dn ia  1 styczn ia  b r. igodnls
z rozporządzeniem  R ady M inistrów  
z 10.2.1951 r . obowiązuje nas tęp u ­
jący  w ym iar składek n a  ubezpis* 
czenia społeczne:
□  w zakładach p racy  uspołecznio­
nych 15,5 proc. zarobków  pracow ­
nika,
□  w zakładach nieuspołecznionych 
(p ryw atnych) —  S0 proc. zarob­
ków,
□  w  p ry w atnych  gospodarstw ach
rolnych —  18 proc.

N ajn iższy  w ym iar staw ki w  za­
kładach  p ryw atnych  oblicza się od 
sum y 54 zł tygodniow o lub 225 zł 
miesięcznie .S taw k i te  obowiązują 
od osób zarab ia jących  m niej lub 
nie o trzym ujących w ynagrodzenia.

Z a pracow nice domowe opłaca 
się 30 proc. w ynagrodzenia łącz­
nie z w artośc ią  u trzym an ia  i e- 
w en tualn ie  innym i zarobkam i w 
na tu rze  odpowiednio przeliczony­
mi. O ile sum a tych zarobków  w 
gotówce i w  n a tu rze  wyniesie 
m niej niż 54 zł tygodniowo lub 
225 zł m iesięcznie, składki należy 
obliczać od tych  kwot. W raz za 
składką za ubezpieczenie pracow ­
nic domowych należy  przekazyw ać 
3 proc. ich zarobków na  rzecz ak­
cji socjalnej.

Uśmiechnij się
w i e l e  k r v

m i s j l  u s p r a ’.v n ie ń  
z b y t  p o w a l i  r o z p a ­
t r u j e  w n i o s k i  r * r i r i- 
n a l i z M o r s k i e .
J a c  d o  n i c h  w i e l u  
zbędnych  cr.-sło  za­
łączn ików  i podań.

p r a s y )

—  Co niesiesz?
—  Ach, to kwestionariyAzn

do mego pom ysłu  racjona liza­
torskiego.

R ys. Irena  Breza  
U PR ZEJM Y  KONDU KTOR

Pociąg rusza  ze stacji... W  tym  
m omencie w biega na peron jakah  
niezw ykle  zdyszana kobieta o dośś 
;pokaźnej inszy. U służny konduktor  
chw yta  ją  w pół, wpycha, do wago­
nu rusza jącego pociągu i  sam  w sk fJ> 
ku je  w  biegu.

K obieta przez k ilka  chw il nie mo 
że p rzy jść  do siebie.

—  Och... ja ., chciałam...
—  Proszę się uspokoić  —  m ówi 

konduktor  —  najw ażn iejsze, że jed  
nak po ni zdążyła.

— Kiedy... ja  chciałam... tylko.., 
ten list, w rzucić do sk rzy n k i wago­
nu pocztowego...

PO ETA. U L E K A R Z A

—  W idzi pan doktorze... gdy  
piszę do późnej nocy, nie mo .  
fff polem  zasnąć...

—  Dobrze, to niech pan po­
tem  przeczyła  co pan napisał..



MARZEC
Niedziela
Palm owa

W schód słońca — godz. 5.46, 
Z achód słońca — godz, 17,44.

A  gdzie siatka?
y | /  P O W S Z E C H N Y M  D om u To 

w a r o w y m  m ożna  zakupić  łó 
i e c z k a  dla dzieci. Ładne, es te tycz ­

ne, m e ta low e  i nie  
drogie. K l ien tów  
przychodzi  do stoi 
ska  m eblow ego  
wielu. A le  kupu je  
— ty lko  zn ik o m a  
itoić.

Nie d z iw im y  się. 
Bo i ja k  kupić, je  
żeli  boczne śc ian­
k i  nie m ają  sia­
tek.

— A gdzie są siatki?  — pyfa- 
ftty kierow n ika  stoiska.

— Nie w iem y .  Nie ma.
N ik t  nie odw aży  sie położyć 

dziecka w  łóżeczku, k tóre nie ma  
zabezp ieczonych  boków.  O t y m  
dyrekc ja  PDT pow inna  chyba wie  
dzieć. I jeżeli  sprowadza towar,  
m us i  dopi lnować, ażeby był k o m ­
p le tny .  (rs)

P o ch w ala  lek a rzy
C  PACERK O M " jes t  bardzo 

miło, k iedy  mogą kogoś p o ­
chwalić. A  dziś, zam ieszczając list 

jednego ze swoich  
czy te ln ików ,  ob. 
Marcinczaka,  ro ­
bią to z p ra w d z i ­
w ą  przyjemnością:  

„Czuj? się w  o- 
b ow iązku  wyrazić  
podziękov:anie le- 

ę, u -  karzom  Szpitala
r s ' ^ t  W ojewódzkiego

w e  Wrocławiu, dr. 
dr. Rosenbu&chowi i K o w a lsk ie ­
m u, za. nadzw ycza j  trosk liwą opie­
kę  i w ysi łek  lekarski  w łożony  w  
operację i okres rekonwalescencji  
mojego  15-m iesięcznego dziecka".

Mając więcej takich  lekarzy, bę­
dz ie m y zupełnie  spokojni o losy 
chorych, pozostawionych pod ich 
opieką.

Dlaczego chleb nie jest taki, jaki być powinien?
Narada „Slota11 z piekarzami
ujawniła niedociągnięcia w organizacji pracy
Spółdzielnia P. C. i P. 
wezwała do współzawodnictwa
piekarzy z PSS-u

PO RAZ p ierw szy w  dziejach  W rocław ia w  jednej św ietlicy  zbie 
r a ją  się w szyscy p iekarze  z uspołecznionych p laców ek, aby r a ­

dzić nad  u sp raw n ien iem  w yp ieku  pieczyw a. M usim y zadowolić klasę 
robo tn iczą naszego m iasta , k tó ra  m a do nas zaufan ie  i codziennie spo­
żyw a owoce naszej pracy,

S Ł O W O  P O L S K I E Etr. 5

Radioodbiorniki
można

R óżow y ser
S KL E P  nr. 25 Z ak ładów  M le­

czarskich używ a różoweg  o. 
fa rbu jącego  papieru do pakowani/  

sera. Nic też d'.iw 
ncgo. że po pr:y-  
byciu do domu  
trzeba  w yrzucić 
kilkanaście  dalca- i 
grnnw w  towaru,  | 
gdyż n ik t  nie chce  i 
jeść b a rw io n e g o ' 
twarogu.

— G dy zaś — 
pisse nasza c z y te l ­

n iczka  — zw racam y uwagę e k s ­
ped ien tom  na używ an ie  n iew łaś­
ciwego papieru, odpowiadają nam,  
i i  innego nie mogą o trzym ać z 
Centrali .

Ejże  — szanowne Z ak łady  Mle 
Czarskie — czyżby  ta k  było na-  
prawdę? (rs)

Co za dużo...
14/  K A W I A R N I  PD T  panu je  po 

południu  ożyw iony  ruch. 
Wiadomo: niezła obsługa, czasem  

kawa, a zawsze  
herbata. Można  
się tu spotkać ze 
zn a jo m y m i , poroz-  
m aw iać  i odpocząć  
w  pogodnej , choć  
z ■ lekka  za d y m i  o* 
nej a tmosferze. No 
i posłuchać m u z y - 
ki. T y lko  jakiej,  bo 
sa drcie do w y b o -  

f v :  jedna, płynąca, spod palców
pochylonego nad for tep ianem  pia 
nisty ,  druga  — z płyt,  nadawana  
przez  głośniki.

Oceniam y dobre chęci  dyrekcji  
P D T , pragnącej umilić  W e n t o m  
pobyt  w  lokalu. P rzy zna jem y  jed  
p a k  ze skruchą, źe tango „.Jalou- 
$icr‘ na fortepianie i ku ja w ia k  
W ieniawsk iego  na sk rzypcach  — 
równocześnie, to ja k  na przecię t­
nego słuchacza, trochę za duio.

(Ker)

Ha, trudno!
fJf.W N E G O  dnia „Spacerki" zaj-  
* rżały do sk lepu  spożywczego  

MHD Nr. 72 przy  
uł. Kołłątaja.  W 
m a ły m  pom iesz ­
czeniu zebrała  
się spora gro 
m adka  klientów,  
z  rzadka jed n a k  
odchodziły  od. la 
dy  osoby obsłu­
żone. Obslugiwa  

la bow iem  ty lko  jedna ekspedient  
ka. Druga spokojnie  i beztrosko  
układała  na półkach paczki, papie  
rosów. zapałek  i k a w y  zbożowej.

— Czy pani  n ić  może robić te ­
go k iedy  indziej?

— A po co?
— Przecież tu  ty lu  ludzi czeka  

na obsłużenie
— Nie szkodzi,  u nas ta k  z a w ­

sze...
— Ha, trudno  —  powiedzia ły  po ­

tu lne  spacerki  i czekały  długo w  
kolejce.  Nie były  jed n a k  przekona  
ne o słuszności słów  sprzsdaw czy  
111. bo w iedział;/, że towar może  
poczekać, o klienci  nie. (Ker)

w stacji obsługi
przy ul. Stalingradzkiej
D Y REK CJA  O kręgow a R adiofo- 

n izacji K ra ju  u ruchom iła w  lo ­
kalu  sk lepow ym  przy ul. S ta lin ­
gradzk ie j ekspozy tu rę  stacji obsłu ­
gi rad iow ej. K ażdy m ieszkaniec 
W rocław ia może przyn ieść  tam  
sw oje radio, w ym agające  nap raw y .

Na sk ładzie je s t już  duży zapas 
n iezbędnych części do rad ioodb io r­
n ików  i w zm acniaczy.

W zw iązku z u ruchom ien iem  lo ­
kalu  w  śródm ieściu , zbędnym  się 
s ta je  p rzyw ożenie ap a ra tó w  bezpo­
średn io  do w arsz ta tó w  S O R -u na 
K rzykach.

P laców ka SOR przy ul. S ta lin ­
gradzk ie j ni«- sp rzed a je  części w y­
m iennych, bow iem  są one p rzezna­
czone w yłącznie dla apara tó w , 
przynoszonych do nap raw y .

C h o n y
cKodzą
w sifałrokacb
c C e  l r a i a  T e k s ty ln a
f i© reaguje

!'i > , K;ikoma tygodniam i pisaliś 
m y o w ędrów kach  chorych, p rze ­
chodzących z jednej K lin ik i do d ru  
giej w sz lafrokach  szp ita lnych , pro 
ponując k ierow nic tw u  K lin ik  zao­
p a trzen ie  pac jen tó w  w specja lne  
płaszcze.

W odpow iedzi na n o ta tk ę , o trzy ­
m aliśm y z W ydziału Z drow ia P re ­
zydium  WRN w y jaśn ien ie , iż jego 
prośby w ystosow ane do C entrali 
T eksty lnej o p rzydział m a te ria łu , 
nie zostały dotychczas zrea lizow a­
ne.

W ydaje n am  się, iż C en tra la  T e­
k sty ln a  n ie doceniła w agi tego za­
gadn ien ia , Z arów no ze w zględów  
higienicznych, zdrow otnych  jak  i 
estetycznych , chorzy przechodzący 
na zabiegi, w inni posiadać odpow ie 
dnie okrycia.

Chcielibyśm y, ażeby C en tra la  
T eksty ln a  pow iadom iła nas o sp e ł­
nieniu  słusznych postu latów  • W y­
działu  Z drow ia i czyteln ików  „Sło­
w a". (rs)

jeszcze je d n a  sp raw a niezw ykle 
doniosłej w agi — a m ianow icie 
sp raw a kadr. A ni PSS, ani 
Spółdzieln ia  P ra cy  n ie  pom yśla­
ły  dotychczas o zorgan izow aniu  
k u rsu  dla pom ocników , k tó rzy  
często n ieśw iadom ie n aw e t psu ją  
gotow y ju ż  zaczyn. O becnie k u rs  
tak i m usi być ja k  n a jp ręd ze j u - 
tw orzony. M uszą zostać p rze ła ­
m an e  lody m iędzy s ta ry m  poko­
leniem  m istrzów  i m łodym , ła k ­
nącym  w iedzy n arybk iem . 
S tw ierdzono  rów nież, że na  w y ­

p iekan ie  n iedobrego  chleba i b u ­
łek  w p ły w ał rów nież b ra k  odpo­
w iednio  zorganizow anego w spół­
zaw odnictw a . N a w czora jsze j n a ­
radzie  p racow nicy  Spółdz. P ie k a ­
rzy  w ezw ali do w spółzaw odnic­
tw a  zobow iązaniow ego p raco w n i­
ków  p iek a rń  P S S -u . P rzed m io ­
tem  ry w alizac ji będzie jakość  p ro ­
d u k tu . .

Na zakończenie o b rad  odczytano 
rezo lucję , k tó rą  zeb ran i p rzy ję li 
jednom yśln ie . T ek st je j podajem y 
na  str. 1-ej.

Sprzedaż
„chrzczonego ’1
mleka
n ie  p o p ł a c a

Aby zapobiec fałszow aniu  m leka  
i jego przetw orów , oddział s a n ita r ­
no - ep idem iologiczny P rezyd ium  
MRN zorganizow ał na obu d w o r­
cach w rocław skich  kon tro lę , m a­
jącą  na celu w ykrycie  ew e n tu a l­
nych nadużyć i zbadan ie stan u  s a ­
n itarnego  naczyń, w k tórych  w ie j­
scy h an d la rze  przyw ożą “do m ia ­
sta  tow ar. W sk ład  kom isji weszli 
rów nież przedstaw ic ie le  P aństw . 
Z ak ładu  H igieny, W ydziału H a n ­
dlu i M. O.

N a dw orcu N adodrze pobrano 
120 prób m leka i m asła . 18 spośród 
zatrzym anych  n ic posiadało  u p raw  
n ien ia  do sprzedaży. P oniew aż b y ­
ły to kobiety , tru d n ią ce  się zaw o­
dowo niedozw olonym  handlem , u -  
k a ran o  je  doraźnym i m andatam i. 
P o n ad to  15 osób u k a ra n o  za n ie ­
w łaściw e i niehig ieniczne przew o­
żenie m leka.

Podobne by ły  w yniki inspekcji 
p rzeprow adzonej przez d ruga  e k i­
pę na dw orcu G łów nym . P róbk i 
m leka p rzekazane zostały  do a n a li­
zy. U jaw nien ie  falszer.-tw  spow o­
du je dalsze kary.. (Z.Z.)

Teczki i torby
wyprodukowane
przez uczennice
Szkoły Przemysłu 
Odzieżow ego  
zakupiło MHD

T A K A  ładna skórzana  to rba!
”  I bardzo  lekka. Z czego z ro ­

biona?
— Z odpadków  skóry . T ak ie  

to rb y  o trzy m ają  sk lepy  MHD — 
objaśn ia  D anu ta  M łyńska, a k ty w ­
na Z M P -ów ka z 4 -le tn iego  te c h ­
n ikum  g a lan te rii skó rzane j p rzy  
P ań stw  Szkole P rzem ysłu  O dzie­
żowego w e W rocław iu.

— I będzie bardzo  tan ia  — do­
d a je  D anka. Z odpadków  rob im y 
rów nież teczki.

D anusia  je s t có rk ą  chłopa z k ie ­
leckiego, m ieszka w in te rn ac ie  
szkoły i uczy się bardzo  dobrze.

W w arsztacie , o rgan izow anym  
na w zór fabryczny, odb y w ają  się 
lekcje  p rak tyczne. C zarne p ła ty  
lśn iącej, c ielęcej skóry  rozłożone 
na sto łach . Ja d z ia  P odobianka, 
H ala T atk o w sk a  i inne  dziew czę­
ta k ro ją  .skó rę  o strym  narzędziem  
w edług przyłożonej form y. Na in ­
nych sto lach  leży skóra  tzw . fu -  
trow n — na podszew ki do to rebek  
dam skich  i m odel to reb k i z cza r­
nej skóry  w ykonany  s ta ra n n ie  i 
ładnie. MHD zam ów ił 100 sz tuk  
tak ich  torebek .

Szkoła da je  fachow ców , o rg an i­
zatorów , k ierow ników  działów , kie 
rów ników  sal p roduk cy jn y ch  itp. 
— dla p rzem ysłu  skórzanego.

S P R O S T O W A N IE
In fo rm acja  o trzy m an a  przez nas 

od oh. A. S. i w yko rzy stan a  w  n u ­
m erze ,,Siowa Polskiego" nr. 67 z 
dn ia  8 m arca  br. w ru b ry ce  „S p a ­
cerk iem  po W rocław iu" pt. „K o b ie ­
ta z zasadam i" w sp raw ie  skl»pu 
z. w ełnam i przy ul. S ta lin g rad zk ie j 
n r 7 okazała  się n iepraw dziw a. K ie 
row niczkę sklepu p rzep raszam y  za 

w yrządzoną je j k rzyw dę.

W ie lk i
kiermasz książkiw pierwszą 
niedzielę
kwietnia
T A T E K SPO ZY TU R ZE W ojew ódz- 
* * k iej „Dom u K siążki" odbyła 

się w ielka n a rad a  w ytw órcza.
Po re fe rac ie  dyr. S zpunera, k tó ­

ry  om ów ił zagadn ien ia  F ro n tu  N a­
rodow ego, o raz  w ykonan ia  zadań 
P lanu  6-letn iego  w św ie tle  uchw ał 
VI P lenum  KC PZPR , w yw iązała  
się d y sk u sja  z udziałem  45 m ó w ­
ców.

P ostanow iono  ułożyć i posegrego 
w ać książki w placów ce przy  ul. 
K uźniczej. M. in. zobow iązano się 
rów nież do oszczędności p ap ie ru  
przez rozp row adzan ie  to w aru  bez 
opakow ania.

Do ciekaw szych zobowiązań, 
należy zorganizowanie w ielkiego  
kiermaszu książki na PI. Grun­
waldzkim. Kierm asz ten odbędzie 
się w pierwszą niedzielę kw iet­
nia.

Park Kultury 
ożyje!
Dwie wystawy  
na terenach

i „ B “
AA f  ZW IĄ ZK U  z obchodem  zbliża 

jącego  się św ię ta  1 M aja, D y­
rek c ja  T erenów  W ystaw ow ych w 
porozum ieniu  z MRN przygotow u­
je  w ielką w ystaw ę do robku  P lan u  
6-letn iego. W ystaw a obejm ie  te r e ­
ny  „A “ i ,.B“ ; eksponaty  p rzygo to ­
w u ją  w szystk ie  w rocław sk ie  za k ła ­
dy pracy.

D rugą, c iekaw ą a tra k c ją  p ie rw ­
szom ajow ą będzie w ystaw a d o rob ­
ku D yrekcji O kręgow ej Szkolenia 
Zaw odow ego. B ędzie to w ystaw a 
o ryg inalna, różn iąca się od innych 
tym , że zam ias t m artw y ch  ekspo­
natów , u jrzym y  ludzi p rzy  p ra w ­
dziw ej pracy . (W -y)

Skargi 
i zażalenia

Inspekcja hal targowych na pl. Hankiera
dała dobre wyniki

Niesumienni sprzedawcy będą ukarani
W U B IEG ŁY  p ią tek  oddział sa n ita rn y  P rezy d iu m  MRN w raz  l  Mi 

licją O byw ate lską  p rzeprow adził ko n tro lę  na  w rocław skich  pla 
cach targow ych . Z adan iem  je j było  u jaw n ien ie  w ykroczeń  s a n ita r ­
nych  i fa łszow ania  a r ty k u łó w  spożyw czych.

Je d ń a  z ek ip  dzia ła ła  w  h a li ta r  
gowej p rzy  p lacu  N an k ie ra . Na 
sto iskach  z a r ty k u łam i spożyw czy 
mi s tw ierdzono  w iele  n iedociąg ­
nięć. I ta k  np. sp rzedaw ano  tu  
g rzyby suszone z dom ieszką p ia ­
sku, zanieczyszczoną kaszę, stęchły  
m ak  i m leko w  n iew łaśc iw ym  opa 
kow an iu . K om isja  na łoży ła  25 m an  
datów , sporządziła  3 doniesienia  
karne . W inni zostaną pociągnięci 
do odpow iedzialności w  -trybie po­
stępow ania  ad m in istracy jnego .

D ruga ek ipa  n a  p lacu  ta rg o w y m  
k o n tro lo w ała  stan  sa n ita rn y  n a b ia ­
łu  przyw ożonego ze w si przez drob 
r.ych sprzedaw ców . Za n ie c h lu j­
stw o i n ien a leży te  opakow an ie  uka 
ran o  21 osób Poza ty m  pobrano  IG 
prób m leka  i m asła  do analizy .

P od d an o  k o n tro li rów nież ta rg o ­
w isko na  p lacu  G runw aldzk im . Tu 
k ilk a  osób u k a ra n o  za n ie legalny  
h an d e l oraz n iew łaśc iw e p rzecho­
w yw an ie  p ro d u k tó w  spożyw czych.
Je d n a  z p rzek u p ek  została  a re sz ­
to w an a  za obrazę  m ilic jan ta . K ilka  
h an d la re k , zobaczyw szy kom isję, 
zbiegło, zo staw iając  n a  p lacu  8 1. 
śm ie tan y , 20 kg se ra  i ok. 20 kg 
nadgn iłe j k ap u sty , k tó ra  p rzezn a­
czona by ła  do sprzedaży.

O ddział sa n ita rn o  - cpidem . 
w ystąp i do P rezy d iu m  MRN z 
w nioskiem  zakazu sprzedaży  na 
ta rgow iskach  tak ich  a rty k u łó w  
ja k  m ąka, kasza itp . P oza tym  
poczyni s ta ra n ia , aby sprzedaż 
n ab ia łu  na hali przy pl. N an k ie ­
ra  odbyw ała  się w spec ja ln ie  do 
tego celu przeznaczonych 1 liigie 
nicznic p row adzonych  sto iskach.

(Z. Z.)

przyjmuje
D  REZY D IU M  O kręgow ej R ady
-*■ Z w iązków  Zaw odow ych w e 

W rocław iu  podaje, że p rzy jm o w a­
n ie  ska rg  i zażaleń  członków  Zw iąż 
ków  Zaw odow ych, przez P rzew o d ­
niczącego ORZZ w zględnie cz łon­
ków  P rezyd ium , odbyw a się w  każ 
dy w to rek  w  godzinach od 16-tej 
do 20-tej i w  każdy  p ią tek  od 9 -tej 
do 13-tej p rzy  ul. M azow ieckiej 17 
— pokój 123.

Już czas
spryskiwać
drzewka
owocowe

W roku  ub ieg łym  Z arząd  N ie ru ­
chom ości K om unalnych  prow adził 
w a lk ę  ze szkodnikam i w  sadach 
przez sp ry sk iw an ie  d rzew  płynam i 
dezynsekcy jnym i. D okonyw ały  tego 
ekipy , złożone ze s tu d en tó w  ro ln i­
ctw a. A kcja ta  n ie  d a ła  je d n a k  spo 
dziew anych  w yników , poniew aż 
nie p rzeprow adzono  je j w e w szyst 
k ich  ogrodach.

W rb. w szyscy w in n i dokonać 
w iosennego o p ry sk iw an ia  drzew , 
aby szkodniki n ie  m ogły p rzeno­
sić się. Z. N. K. w  najb liższych  
dn iach  u ruchom i sw oje ekipy. 
S p ry sk iw an ie  n as tąp i przy  pomo 
cy zm echanizow anego sprzętu . 
O płaty  od d rzew k a  ska lku low ane 
zostaną  po cenach niższych, niż 
w roku  ubiegłym . 
S koordynow aniem  akc ji w inny  

za jąć  się kom ite ty  b lokow e. N ależa 
ło by n a  zeb ran iach  b loków  podjąć 
uchw ały , zobow iązujące w szystk ich  
dzierżaw ców  do dezynsekcji og ro ­
dów. K o m ite ty  b lokow e m uszą rów  
nież zebrać  op ła ty  i zw rócrć się do 
ZNK w sp raw ie  u s ta le n ia  te rm i­
nów . (ZZ)

W a rto  
s ię  żen ić
TĄ ^SZY SC Y  w rocław ian ie, k tó -  

rzy p rag n ą  w stąp ić  w zw iąz­
ki m ałżeńskie , a odłożyli ten  a k t  
na  ok res pośw iąteczny, na pew no 
nie będą  żałow ali sw ej c ie rp liw o ­
ści.

P rezyd ium  M RN przygotow ało  
d la  n ich  n iespodziankę w  postaci 
odnow ionej i upiększonej sali ślub  
ne j, k tó ra  dotychczas w yglądem  
sw ym  n ie  odpow iadała  doniosłości 
aktów , jak ie  się w  n iej odbyw ały .

P la n  za tw ierdzony  przez w o je ­
w ódzkiego k o n se rw a to ra  p rzew i­
d u je  ca łkow ite  je j o d re s ta u ro w a ­
nie, upiększenie, sp row adzen ie  sty  
low ych m ebli... Z resztą , now ożeńcy 
p rzek o n a ją  się sam i. (Ana)

Notatnik
wrocławski

I. D zielnicow y Z jazd T P P -R  roi
pocznie się dziś o godz. 10-tej w 
gm achu Woj. K om endy  SP, przy 
ul. N ow otki 10.

C złonkow ie K om isji O św iaty  
MRN p rzy jm ow ać będ ą  in te re sa n ­
tów  co drugi ’ czw artek  każdego 
m iesiąca w b udynku  P rezy d iu m  
MRN przy ul. Z apolskiej pokój 201. 
P rz y jm o w an ie  rozpocznie się z 
dniem  22 bm.

Zlot ko responden tów  Ł PZ  z po­
w ia tu  w rocław skiego  odbędzie się 
dziś o godz. 10-tej w  lokalu  Zarz. 
W oj. L PŻ  przy  ul. S taw ow ej 13.

O dp raw a w szystk ich  p rzew o d n i­
czących, o rgan izacy jnych , o raz  in ­
stru k to ró w  prop. - agit., zarządów  
szkolnych, zakładow ych i kół ZM P 
odbędzie się 19.111 bm . w  lokalu  
p rzy  ul. P om orsk iej 17.

mjBowism
'l AMuyreZM;

Komunikat PZUW
O ddział W ojew ódzkiego Pow szech­
nego Z ak ład u  U bezpieczeń W za­
jem nych  w e  W r o c ł a w i u  po­
da je  do w iadom ości, że członkow ie 
D yrekcji p rzy jm u ją  ska rg i i zaża­
lenia in te re san tó w  w każdy ponie­
działek  od godz. 14 — 18 w b u ­
dynku  przy ul. K. Ś w ierczew sk ie­
go Nr 76/78, II p., pokój N r 25. 
W w ypadkach , gdy w pon iedziałek  
p rzypada dzień  w olny, p rzyjęcie 
odbędzie się w dn iu  n astępnym .

393k

P R O J E K T Y
n *  w *z t lk l# g n  rod*«Jn w y ro b y  p a m U fk a rsk l*  e#ra*  
m Jccn t g a la n te r ii H rc«w nc| ra k iip ltn y  pa za tw ie rd za *  
nlu p rzez K o m is ję  K w a lH lk a ry |n ą .

P ro |e k (y  n a le ży  s k ła d a ć : C e n tra la  P rzem y słu  In d o ­
w ego ł A rty sty czn e g o

W R O C Ł A W  
ul. Św ierczew skiego 52

381 k

FACHOWCY POSZUKIWANI

s M A SZY N IST K I p rz y jm ie  od za ra z  CEN TRA ­
LA PftO ftU K T Ó W  N A FTO W Y CH ,, W rocław , 
H ercen a  S. 433k

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOW E

SPR ZED A M  o k az y jn ie  
a k w a ria  z ry b k a m i, z 
pow odu  w y jaz d u . W ro­
cław , u l. Boi. P ru sa  43 
m. 23. 400g

SPR ZED A M  sam ochód 
osobow y w d o b ry m  s ta ­
n ie  ,,T a t r a ” . K a b rio le t 
1 1 pół li tra . W iadom ość 
K łodzko , P o lab sk a  4

3R9p

SPR ZED A M  różne m e­
ble , k u ch n ię  na Raz i 
w ęg ie l. Ż e rom sk iego  
SO/1 fi. Od godz. 16. 451 g

LOKALE
ZA M IEN IĘ d w u p o k o jo - 
w e m ieszkan ie , a lkow a , 
ku ch n ia , k o ry ta rz , d ru ­
gie p ię tro  śródm ieśc ie , 
na m oż liw ie  podobne 
jed n o p o k o jo w e . Zgłosze­
n ia  pod  ,,J c d e n “ . 459g

NAUKA
TRZYM IESIĘCZNA  no ­
w oczesne  k o re sp o n d en ­
cy jn e  k u rsy  k s ięgow o­
ści, Łódź — s k ry tk a  
Ifi3__________  t!5k

RÓ 2N E
lfi. I I I .  51 r .  z g u b i o n o  
z ł o t y  r ę c z n y  d a m s k i  z e -  
e s r e k  , . O m e g a “ . U c z c i ­
w y  z n a l a z c a  p r o s z o n y  i 
o  z w r o l  z a  w y n a g r o d z ę -  j 
n i e r ń .  A d r e s :  T r a u g u t ­
t a  N r  97 m .  5. 466g I

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z .  19 —  
„ R i g o l e t t o ” .

P O L S K I  —  ęjod z.  14 i 18.45 —  „ J a k  w a m  
s i ę  p o d o b a ” .

K A M E R A L N Y  —  ęj od z .  14 —  „ Ś l u b y  
p a n i e ń s k i e ” .

M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  15 —  „ W o ­
d e w i l  w a r s z a w s k i ”  ( z a m k n ) ,  a o d z .  
19 .1 5 —  „ O s t a t n i a  w o l a  '. 

K O N C E R T Y
P O L I T E C H N I K A  W R O C Ł A W S K A  —  

g o d z .  11.45  —  II P o r a n e k  M u z y c z n y .  

W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  f d z i a ł  h i s t o r y c z n y )

—  R y n e k ,  S t a r y  R a t u s z .
A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E  —  ul .

G d y ń s k a  2  —  „ P o l s k o ś ć  Ś l ą s k a  w  
d o k u m e n c i e ” .

K I N A
Ś L Ą S K  —  , . P r e m i e r a  W a r s z a w s k a ”  —  

f p o l s k . ) ,  g o d z .  10, 12, 14, 16, 18.1 5 
i 20 .15 .

S C A L A  —- „ D z i e l n y  G a j c z i ” ( r a d z i ,  —  
<7odz. 12, 14. IR, 18 i 20.  

P R Z O D O W N I K  —  „ M a < v y | i a n k a ”  ( f r a n ­
cu sk i) ,  god z .  11, 14, lfi , 1S i 20.  

W A R S Z A W A  —  „ Z a n o r a "  f c z e s k  ),
—  g o d z .  12, 14, lfi , 18 i 20.

P O K Ó J  —  . . W p s n l v  J a r m a r k ” f r a d z . ) , —
g o d z .  13.30,  15.45,  18 i 20  15. 

P O L O N I A  —  „ K a r i e r a ”  fczesjk.)  —  cjódz,  
13.30,  15.45,  18 i 20 .15 .

P I O N I E R -  „ 5 0 0  c c m ” fczesk .)  —  g o d z ,
11. 13. 15 i 17. P r o g r a m  a k t u a l n o ś c i
—  n o d z .  10 i 2 0 .

T Ę C Z A  —  „ P i e ś ń  ta i ry i "  f r a d z . )  —  g o d z .
12. 14, lfi . IR i 20.

F A M A  —  „ D i a b e l s k a  O r * ń ”  f p o l s k  ) —  
a o d z  15.30,  17.4 5 i 20.

R O R O T N 1 K  —  „ Z ł o d z i e j e  r o w e r ó w ” 
f w ł o s k . )  —  g o d z .  13.30,  15.30,  17.30 
i 19.30.

O G R O D  Z O O L O G I C Z N Y  —  o t w a r t y  o d  
g o d z .  9— 19.

F O T O P L A S T I K O N  —  „ C h i l e  l B o l i w i a ” . 
C z y n n y  o d  g o d z .  9 — 21.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T F K
A p t .  S p o i  N r  11 —  ul .  W i t o e ą  47 ,
A p t .  S p o ł .  N r .  3 —  R y n e k  44.
A p t .  S p o ł .  N r  2 —  ul .  D a m r o t a  7.

O S T R E  D Y ? , P R Y  S Z P I T A L I
S Z P I T A L  M I E J S K I  n r  3 f o d d z .  c h i r u r g . )

—  pl .  P r o s t o k ą t n y  8 .
S Z P I T A L  M I E J S K I  n r  4 f o d d z .  w f t w n . ) __

ul .  J ó z e f a  2.
K L I N I K A  P E D I A T R Y C Z N A  —  u l ,  W r o ń ­

s k i e g o  13.'

18

T) O były  słow a prezesa P ow sze- 
-*■ cbnej Spółdz. Spożyw ców , ob. 

H orow itza, w ygłoszone na  w czo ra j­
szej narad z ie  „Słow a" z p ie k a rz a ­
mi. I pod ty m  k ą tem  przez k ilka  
godzin toczyły się ob rady , w ym ie­
n iano  dośw iadczenia, w y tykano  
sw oje i cudze błędy.

K o nferencję  p iek arzy  zagaił ob. 
P udereck i, prezes Spółdz. P racy . 
W im ien iu  „S łow a P olskiego" ze­
b ranych  450 p racow ników  p iek arń  
p rzyw ita ł re d a k to r  naczelny, ob. 
S tan isław  Z iem ak. A za stołem  
prezydialnym , obok k ierow nic tw a 

1 p laców ek p rodukcy jnych  zasiedli 
p rzedstaw ic ie le  M iejskiej R ady Na 
rodow ej, P aństw . Z ak ładu  H igieny, 
Zarz. O kr. Zw  Zaw . Spożyw ców  
i w ielu innych delegatów  w ładz  i 
urzędów  oraz przodow nicy pracy.

N iezw ykle ciekaw a dyskusja , w 
k tó re j b ra li udział b ardzo  liczni 
obfecni na  sali, u jaw n iła  w iele  n ie ­
dociągnięć, k tó re  n iew ątp liw ie  d a ­
dzą się w  k ró tk im  czasie usunąć.

Przede wszystkim  stwierdzono, 
że mąka dostarczana przez PZZ. 
a zwłaszcza przez młyn Sułkow i­
ce .jest zanieczyszczona, zawiera  
kał szczurzy, kawałki drzewa, 
PR kuły, szkło itp. W skutek tego 
często rwą się sita, „obce ciała” 
dostają się do clileba, a napra­
wa urządzeń pociąga za sobą w y ­
sokie koszty.
N ie m niej pow ażnym  m ankam en  

i cm je s t n ad sy łan ie  m ąki stęchłej. 
Z darza się rów nież, że w w orkach  
z e ty k ie tą  „m ąka 60 proc.", z n a j­
du je  się pod górną  w ars tw ą  d o ­
b re j — pow ażna ilość m ąki o w iele 
gorszej. Sadzim y, że tego rodzaju  
n iedociągnięcia w inny  stać  się 
przedm iotem  dochodzeń odpow ied­
nich władz.

O czyw iście n ie  ty lko  przyczyny 
tego rodzaju  pow odują, że chleb 
je s t nie tak i, jak i być pow inien.

Ogromnie ważnym  błędem jest 
nieodpowiednia organizacja pra­
cy. Jedna zmiana n ie w spółpra­
cuje 7 następną i zostawia n ie­
odpowiednie kw asy. Z \e  oblicza­
ny bywa czas ferm entacji. Wpły 
wa to oczyw iście na w ypiek pie­
czywa.
O niedociągnięciach  w p racy  p ie ­

k arzy  obszern ie  m ów ili m istrzow ie 
K olkow icz i N ow icki, zd rad za jąc  
ta jem nice , dzięki k tó ry m  ich w y ­
piek je s t lepszy od innego.

W czasie dyskusji w yłoniła się



Koszykówka zdobyła Wrocław

Ciężka przeprawa mistrza Polski
Wrocław —  tPoznań 3 1 :3 5  
Kraków —  Śląsk 53 :41

■PRZEDWCZORAJ rozpoczęły ilę  w hali sportowej W KS-u na 
Krzykach rozgryw ki koszykówki o Puchar 4 M iast 7, udziałem  

Poznania, Katowic, Krakowa i W rocławia. Otwarciu zawodów nadano 
uroczysty charakter.

Boks
w Hali Ludowej

Dziś o godz. i2«tej w Hali Ludo­
wej odbędzie się in teresu jący  mecz 
pięściarski o m istrzostwo Ii-ej ligi 
pom iędzy Kolejarzem  Bydgoszcz 

a G w ardią W ro­
cław. Obie d ru­
żyny w ystąpią 
w najlepszych 
składach. Kole­
jarz z Czajkow ­
skim, N ow a­
kiem, Leczkow- 
skim, Baranow­
skim, Buczkow­
skim, Debow- 
skim, G natem  i 
Chyłą, zaś 
G w ardia z Ła­
komym, K asper- 
czakiem, Kaf-

lowskim, Sadowskim, Kulą, Domań­
skim, Kraskiem , Urbanowiczem  i 
Klimeckim.

Do najciekaw szych pojedynków  
dzisiejszego meczu pow inny nale­
żeć walki: K asperczak — C zajkow ­
ski, Kaflowski — Leczkowski, Ku­
la — Baranowski i Chyła — K lim et- 
ki.

Stal Pafawag walczy dziś o mi­
strzostwo U ligi w Lublinie z m iej­
scowym OWKS-em. (Bil)

Na apel Fa ski

Sportowcy
zwiększają
produkcję

Sportowa brygada produkcyjna 
w Doln. Żaki. M aszyn Elektr., zło­
żona z członków koła Stali, podjęła 
liczne zobow iązania na apel b ry­
gady Leopolda Faski (Pafawag). 
Sportowcy — przodow nicy w sk ła­
dzie: Jan  Fabisiak — brygadier, 
W ładysław  Fadziejew , W ładysław  
Mackiewicz, M ieczysław Murdzia, 
Tadeusz Jachyra , M arian G ąsiorow - 
eki i Julian Czyżak zobowiązali sie: 
1) podnieść w ydajność pracy, 2) 
zwiększyć produkcję, 3) wzmocnić 
dyscypliną pracy, 4) zw iększyć ak­
tyw ność w pracach społecznych, 5) 
w ykonać 3 sta jany  ponad  plan w 
term inie do dnia 31 m arca br.

Sportowiec W alerian Domagała, 
łpaw acz z hali B, zobow iązuje sie( 
podnieść sw oją produkcje i w ydaj­
ność pracy i  165 proc. w yrabianej 
dotychczas norm y do 18.5 proc. Bry­
gada Jana Fabisiaka wzywa wszy­
stkie sportow e brygady p rodukcyj­
ne z terenu  Dolnego Śląska — do 
w spółzaw odnictw a. (Żuk)

KRAKÓW — ŚLĄSK 53:41 (32:18)
K RA K Ó W : W aw ro (7), M ichałek 

(9), M ężyk (5), S ikora  (4), P o b u r-  
ka  (4), N iedźw iecki (6), L ask a  (4), 
H s re k  (6), Jab ło ń sk i (2), K rupa (6).

ŚLĄ SK : G ogolin (15), M alicki
(1), W ilk (8), M ałolepszy (1), L as­
sota (6), W rzeźniak  (2), Szm atloch  
(5), K raw czyk  (2).

K rak o w ian ie  oparli sw ój sk ład  
na  Ii-lig o w y m  
zespole K ole­
ja rz a  — ślązacy 
na  zaw odn ikach  
A -  k lasow ych. 
Mecz ciekaw y, 
p row adzony  w  
szybkim  tem pie. 
W pierw szych  
m in u tach  gra 
w y ró w n an a , przy 
czym  p ro w ad ze­
nie o b e jm u ją  na  

zm ianę obie d rużyny . W  5 -tej m i­
nucie  ślązacy: zm ien ia ją  ca łą  p ią t­
kę. D rużyna k rak o w sk a  k ry je
s tre fam i s trze la jąc  często z pół- 
dystansu . P rzew ag a  ko le jarzy  
w zrasta . P ie rw sza  p o ło w a , kończy 
się ich  w y g ran ą  w  sto sunku  32:18.

Po zm ian ie  s tro n  ślązacy  pow oli 
się ro zk ręca ją  i p o lepszają  w ynik i 
d a lek im i strza łam i. O s ta tn ie  m i­
n u ty  u p ły w a ją  pod znak iem  fin i­
szu d ru ży n y  śląsk ie j — jed n ak  
spo tk an ie  w yg ry w a K rak ó w  w  s to ­
su n k u  53:41. Z aw ody p row adzili 
o b iek tyw nie  ob. ob. S te fan  (W ar­
szaw a) i M ichaś (Ostrów).

MECZ EMOCJI...
POZNAŃ — WROCŁAW  

35:31 (14:16).
PO ZN A Ń : G rzechow iak  (41.

R uszkiew icz (16), Ja rcz y ń sk i (3), 
F en g le rsk i (9), B ayer (3).

W ROCŁAW : Z w ierzańsk i (12),
C zapkow icz (9), Z ie n ta rsk i (6), M a­
jew sk i (2), W łodarczyk (2). Zespół 
poznańsk i, k tó rego  b a rw  bron ił 
m istrz  P o lsk i — K ole jarz , m iał 
ciężką p rzep raw ę z am b itn ie  g ra ­
ją c ą  d ru ży n ą  W rocław ia. D opiero 
w d ru g ie j połow ie ko le ja rze  zag ra ­
li doskona le  tak tyczn ie , zm uszając 
p rzeciw n ika  do zm iany  system u 
gry.

Mecz zaczynają  w rocław ian ie , 
p row ad ząc  już  w  pierw szych  m i­
n u ta c h  4:0. G ra  je s t szybka i em o­
cjo n u jąca . B łyskaw iczne ak c je  ta k  
z jed n e j, ja k  i z d ru g ie j s trony  
s tw a rz a ją  szereg gorących m om en­
tów  pod koszem . P oznan iacy  k ry ­
ją  ..każdy sw ego", sto su jąc  z po ­
w odzeniem  a ta k  pozycyjny. P rzy  
w ie lk im  dopingu  publiczności go­
spodarze  w y g ry w a ją  p ierw szą  po­
łow ę w  sto su n k u  16:14.

Po zm ian ie  pól w ięcej z g ry  m a 
K o le iarz , zm ien ia jąc  k ilk ak ro tn ie  
tak ty k ę . Za 'c z te ry  p rzew in ien ia  
schodzą .Tarczyński i B ayer. W y­
k o rzy stu ją  to w ro c ław ian ie  po lep­
szając w ynik . O s ta tn ie  m in u ty  u -  
p ły w a ją  pod znak iem  gry  n a  czas,

stosow anej przez .drużynę poznań­
ską. U zw ycięzców  dobrze zagra ł 
R uszkiew icz. W zespole w rocław ian  
należy  w yróżn ić Zw ierzańskiego. 
S łabo zag ra ła  p ią tk a  w ojskow ych. 
Na m arg inesie  tego m eczu m ieli­
byśm y jed n ą  uw agę. D laczego w  
drużynie  W rocław ia zab rak ło  C iu- 
p ryka?  U w ażam y, że k ierow nictw o 
popełniło  w ie lk i b łąd , nie biorąc 
pod uw agę w  u sta la n iu  sk ładu  te ­
go zaw odnika.

(Zuk)

Piłkarze
wrocławscy
na stadionach
A \ T  szystk ie d ru ży n y  p iłk arsk ie  

* '  naszego m ias ta  ro zeg ra ją  dziś 
sp o tk a n ia  to w arzysk ie , będące 
o sta tn im  akordem  p rzygotow ań  do 
nadchodzących  rozg ryw ek  ligo­
w ych, k lasy  w ojew ódzkiej i pow ia­
tow ej.

W e W rocław iu  odbędą się dw a 
ciekaw e m ecze. O godz. 11-ej na  
s tad ion ie  p rzy  ul. B. P o llak a  spo t­
k a ją  się d rugoligow e zespoły G ór­
n ik a  B ytom  i S ta li - P afaw ag . D ru ­
żynę górniczą o g lądaliśm y  osta tn io  
w  zeszłym  sezonie na  S tad ion ie  
O lim piskim  w  m eczu z O gniw em . 
P odobała  się ona b ardzo  w ro c ław ­
sk im  am ato ro m  p iłk a rs tw a . Dzi­
siejszy  je j p o jedynek  z P afaw ag iem  
z pew nością będzie n ie  m niej cie­
kaw y. W a tak u  gości zobaczym y 
K rasów kę , Je ro m in k a , B u rd ę  i Czy- 
pionkę.

M etalow cy m a ją  poza sobą k ilk a  
sp o tk ań  to w arzysk ich , lecz w  dzi­
sie jszym  m eczu będziem y m ogli 
zorien tow ać się o ich m ożliw ościach 
w  nadchodzącej b a ta lii d rugoligo- 
w ej. W ystąp ią  oni z R udzkim , 
W ojciechow skim , C zają  II. M il- 
kow skim , S ta siak iem  i... k ilkom a 
m łodym i zaw odnikam i.

godz. 15-tej n a  S tad ion ie  
G w ard ii W K S rozegra m ecz z 

O gniw em . W alory  obu zespołów  
znan e  nam  są dobrze. W ojskow i 
pow rócili o s ta tn io  z obozu tr e n in ­
gow ego w  K arkonoszach , gdzie n a ­
b ra li po trzeb n e j kondycji, zaś Ogni 
wo obiło się już  w k ilk u  to w arzy ­
skich  spo tkan iach . 
f ' *  w a rd ia  po u d an y m  p o jed y n k u  

ze sw ą k rak o w sk ą  im ienn icz­
k ą  rozeg ra  dziś w  W ałbrzychu  d ru ­
gie sp o tk an ie  to w arzy sk ie  z m ie j­
scow ym  G órnikiem .

P iłk a rz e  K o le ja rza  w y jech a li do 
B rzegu Dolnego. T am te jsza  U nia 
kroczy od zw ycięstw a do zw ycię­
stw a . W o sta tn ią  n iedzie lę  z bois­
ka  w  B rzegu  D olnym  zeszło po ­
konane w rocław sk ie  O gniw o.

W rocław ski W łókn iarz  w y b ra ł 
sie w  odw iedziny do U nii Z akrzew . 
_____________________________ (Bil)

Dziś d n ia  18. I II . b r. w  sali 
I i i - g o  G im n. p rzy  u licy  S ta lin a  117 

odbędą się fina łow e rozg ry w k i m ię­
dzyw ydziałow ego tu rn ie ju  s ia tk ó w ­
ki o rgan izow anego  przez ZU. AZS. 
D rużyny  żeńsk ie  g ra ją  o godzinie 
10-tej, m ęsk ie  o godz. 17—tej.

Niedziela sportowa
we Wrocławiu

Godz. 9 -ta ; S ala II T PD  (ul P a r ­
kowa). Sala W SW F (ul. V itelliona). 
M istrzostw a Szkół Ogóln. D. Ś lą ­
ska w  koszyków ce i siatków ce.

Godz. 9 -ta; „K lub S tu d en ta"  (ul. 
Kuźnicza). W łókniarz Je l. G óra — 
AZS Ib, mecz szachow y o m istrz , 
kl. A.

Godz. l i t a ;  S tad ion  P afaw ag u  
(ul. B. Po laka) G órnik  B ytom  — 
S ta l-P afaw ag . T ow arzysk i mecz 
p iłkarsk i.

Godz. 12-ta; H ala  L udow a. K o­
le ja rz  Bydgoszcz — G w ard ia . Mecz 
p ięśc iarsk i o m istrzostw o I i-e j  ligi.

Godz. 15-ta. Boisko G w ardii 
(S tadion O lim pijski) W SK —O gni­
wo. T ow arzyskie spo tkan ie  p i łk a r ­
skie.

Godz. 17-ta. S ala  W KS (ul. S a ­
p erska  13). D alszy ciąg T u rn ie ju  
M iast w  piłce koszykow ej., W ro­
cław  — Śląsk. P oznań  — K raków .

S tr.' S Ł O W O  r  O Ii S S I E

w kraju
Fiłka nożna I liga:

Bytom : G órn ik  — R ad lin  —
Ogniwo.

W arszaw a: U nia R uch — CW KS.
K raków : W łókniarz  Łódź —

Ogniwo.
P oznań : G w ard ia  K raków —K o­

lejarz .
C horzów : K o le jarz  W -w a — B u ­

dow lani.
Szczecin: W łókniarz  K rak ó w  — 

G w ardia.
Boks I liga:

W arszaw a: S ta l P oznań— G w ar­
dia.

C horzów : G w ard ia  G dańsk  —
Stal.

G dańsk : CW KS — K olejarz.
II liga,

Łódź: B udow lan i M ysłow ice — 
W łókniarz.

Poznań : S ta l G rudziądz — K o­
lejarz .

W rocław : K o le jarz  Bydgoszcz — 
G w ard ia

Lublin : S ta l W rocław  — OWKS.
Tenis stołow y, liga:

W arszaw a: O gniw o L u b lin —B u ­
dow lani.

C horzów : Ogniw o W rocław  —
U nia Ruch.

K raków : K o le jarz  T o ru ń —O gni­
wo.

P oznań : W łókniarz  Łódź — Stal.
Pływ anie

W arszaw a: M istrzostw a p ływ ac­
kie Polski.

Siatkówka (żeńska)
Bielsko: K o le jarz  G dańsk—S p ó j­

n ia  W arszaw a. AZS W -w a — U nia 
Łódź.

Siatkówka (męska)
W arszaw a: A ZS W rocław  —• 

CW KS. A ZS W -w a — A ZS Łódź.
Narciarstwo

S zk la rsk a  P o rę b a : „ P u ch a r K a r­
konoszy".

Zobowiązania 
instruktora WF
K. O lejniczaka

Instruktor w ychow ania fizycz­
nego ZKS Stali — Pafawag K a­
zimierz Olejniczak zobowiązał 
się w dniach od 20 marca do 
30 kw ietnia przeprowadzić pró­
by zdobywania norm na odzna­
kę SPO z 35 członkam i sekcji 
pięściarskiej i 15-toma piłka­
rzami. Ob. Olejniczak w zyw a do 
współzaw odnictw a wszystkich  
instruktorów WF na Dolnym  
Śląsku. (Zuk)

W I E C H

Ondulowany dworzec
I A l  R A C  A J Ą C  z W arszaw y  do 

Wrocławia, śp ieszy łem  się 
bardzo na pociąg, a pon iew aż n i ­
gdzie nie  było taksów ki ,  z  o k r z y ­
k ie m  „Dworzec Główny",  w s k o c z y ­
łem  do przejeżdżającej  dorożki  k o n ­
nej.

Prowadzący  w e h ik u ł  s ty lo w y  „sa 
łaciarz,f w arszaw sk i ,  z czerw onym ,  
praw dopodobnie  s k u tk ie m  stałego  
przebyw ania  na powietrzu ,  nosem  
obejrzał się f legm atyczn ie ,  lekko  
śmignął kozicą zm izerowanego  r u ­
m a k a  i zawołał:

— B uja j  się Fela!
R uszy l iśm y ,  po chwili  dorożkarz

obejrzał  się znowu:
— Pan s zanow ny  na O ndu low a­

n y  się spieszy?
— Nie rozumiem.

Na Spartakiadę W.P.
jadą sportowcy
wrocławskiego 0. W.

N ajlepsi sportow cy w roc ław sk ie ­
go O W zakończyli już  dw u ty g o d ­
niow y obóz p rzygotow aw czy przed 
S p a r ta k ia d ą  W ojska Polskiego, 
k tó ra  rozpocznie się w dniij 20 brn. 
w P oznaniu . W rocław scy w o jsko ­
wi p rzeszli so lidna zap raw ę pod 
okiem  dośw iadczonych in s tru k to ­
rów : m gr. W einnerta , fech tm istrza  
K uleczki i zapaśn ika  R e jn iaka . Na 
m istrzostw a poznańsk ie  w yjada  
na jlep s i zaw odnicy, w yłonieni w  
czasie o sta tn ie j S p a rtak iad y  w ro ­
cław skiego OW.

P o jad ą  szerm ierze: Ś m iałków  -
ski, O drzyw ołek, Sokołow ski i Ze- 
m anek. W g im nastyce  sta rto w ać  
będą: m istrz  W P K ulp ińsk i i M ar­
czak. W yjedzie również, ek ipa n a j­
lepszych ciężarow ców .

W nadchodzącej S p artak iad z ie  
WP, k tó ra  obejm ow ać będzie g im ­
nasty k ę  kl. I, II i m .  szerm ierkę  
na b agnety  i szable  oraz podnosze­
n ie  ciężarów , s ta rto w ać  będzie 
w ielu znanych  zaw odników  z in ­
nych okręgów .

Stołeczny CW KS w ysyła silną 
d rużynę szerm ierczą z zasłużonym  
m istrzem  sportu  kpt. F oktem . 
L askow skim . P rzeździeckim  i K ró ­
likow skim . W dźw igan iu  ciężarów  
uczestn iczyć będą znan i c iężkoatle- 
ci W itucki, S tyczyńsk i i G rabow ­
ski. (Bil)

Komunikaty
Dziś o godz. 14-tej na stadionie. 

AZS odbędzie się trening sekcji 
piłki nożnej AZS. Zebranie człon­
ków sekcji odbędzie się 19 marca 
o godz. 20-tej w lokalu AZS.

★
Rada ZKS ,,K olejarz" zawiadamia, 

że 19 bm. w św ietlicy ZZK przy ul. 
K niaziewicza odbędzie się narada 
robocza działaczy i zawodników 
Klubu.

*
Dzisiaj o godz. 14-tej w św ietlicy 

studenckiej przy ul. Kuźniczej od­
będzie się zebranie członków sekcji 
szachowej AZS. Obecność obo- 
w ązkowa.

★
Sekcja szerm iercza AZS zaw iada­

mia, że treningi odbywa się we 
wtorki, czw artki i soboty w sali 
Liceum Spółdzielczego przy ul. W or­
cella 1.

— No, na „O n d u lo w a n y", czyli , Ż9 
na da m sk i  dworzec , m a  pan ży czę - 
nie się dostać.

— Dlaczego damski?
— Jak to  pan nie wie,  że to jes t  

pierwsza w  Warszawie stacja z 
d am ską  obsługą. Od b ile terek  dn 
zaw iadow cy ,  w s z y s tk o  na. w ieczne j  
ondulacji  ko lejarskie  czapki  ta m  
nosi. D yżu rn y  ruchu  w  ko lczykach  
z  n ie za p o m in a jk a m y  po peronie  
na francusk ich  obcasach gania, li­
za k iem  na p a ty k u  m acha  i pociągi 
do Żerardowa w ypuszcza .  W s tyd  
się cz łow iekow i w  spodniach ta m  
pokazać. A  w  ogólności m ężczyzna  
coraz m n ie j  znaczenia na śiciecie  
posiada. B u ja j  się Fela!

Tu m ocnie j  kropnął konia ba-  
tem, po c z y m  m ó w i ł  dalej:

— A w s zy s tk o  zaczęło się od. tej  
Jadźk i  — dorożkarki ,  cc przed  
w ojną  p ierwsza do k o m u n ik a c y j ­
nego fachu  się wzięła. K o leżk i  trosz  
kie  się z niej  na razie p o d śm ie w a ­
li, ale późnie j p rzyzw ycza i l i  się i 
zaczęli  n a w e t  pomagać, lepsze k u r -  
sa odstępować i tem u ż  podobnież.  
T y lko  ja ostrzegałem, że to się źle 
skończy  i pa trz  pan,  co się porobi­
ło.

N a jsam pierw  pokazali  Hę k o n ­
d u k to r k i  iv tram w ajach ,  p o tem  na  
kolejach, późnie j face tk i  za  m o to r ­
n iczych  się zostali, a teraz m asz  
pan  — zaw iadowca  w  nelonach!

Do czego do jdz iem y  się pytam,? 
Jaką  powagie m ężczyzna  może  

I m ieć  w  tych  w a r o n k a c łu w  domu?  
i M ó w m y  p rzyk ła d o w o , pan szanow-  
i n y  jest na m oje  oko za  urzędnika  

gdzieś w  magistracie ,a pańska m a i - 
| żonka  zostaje się  — m ó w m y  — za 
j derektora  fabryki .  To kto  pan j e - 

st.eś w  domu? Neptek!
J a k  się ta k  panu  bliżej przyg lą­

dam, to na m o je  oko ju ż  teraz nie  
m a pan szcinowny przy  niej za d u ­
żo do nadmienienia,  a w  ta k ie m  
w y p a d k u  za g łuchonieme ka lekie  
pan będziesz Zonie ka w e  rano do 
łóżka będziesz pan targał, dzieci  
do żłóbka będziesz pan odnosił  i 
dopieru  — do pracy,  do magi-  

I stratu!
A wrócisz pan do domu, trzeba  

j kar to fle  ży w o  obierać i kapus tę  u - 
I szatkować, zaczem pan dyrek tor  z 
j zebrania nadleci. Posuwaj Fela. po ­

suwaj!
— Dlaczego pan tego konia Fe­

lą nazywa!?
— Dla uczczenia sw oje j  żony.  

To nie  koń, t y lko  ko b y ła ; na niej  
się tpdgrywam, za dom o w e  cierpie­
nia. Rzecz jasna,  ty lko  na mieście  
tak  na nią wołam, a w  dom u n a z y ­
wa się „Stokrotka*'.

No przy jecha lim . U w aża j  pan, 
żeby  pana d am ska  obsługa w  obro­
ty  nie wzięła, bo pociąg ju ż  zdaje  
sie odchodzi.

G d y  ja k  bomba w padłem  na p e ­
ron, pociąg rzeczywiście  odchodził. 
F ertyczny  zaw iadowca z ja sny m i  (o 
kami, w  zg r a b n ym  kos t ium ie  stał  
przy torze z „l izak iem “ wznies io ­
n y m  w  górę.

Kiedy  zobaczył,  że biegnę, is to t­
nie wziął  m n ie  w  obroty , to znaczy  
z m i ł y m  u śm ie chem  w s tr z ym a ł  o d ­
jazd pociągu  — do czasu aż się u-  
sadowiłem.

Żałowałem, że icłaściciel Feli — 
S to kr o tk i  tego nie widział: może by  
się przekonał do „ondulowanego  
dworc  a".

WIECH

— K ie ja  zgnije w  k ry m in a le  to  i w y zgnijecie!
H ycula  w y rw a ła  się z uśc isku  i zaczęła uciekać  k u

bram ie . K alec ina  rzuciła  się za nią i z łapała  ją  za w ło­
sy. Z daw ało  się, że za chw ilę  s ta ra  w iedźm a będzie łysa.

—S tu l pysk. bo c i , tu  zaraz  ten  łeb, ja k  g arn ek  ro z­
biję! K alec ina  za tk a ła  je j u s ta  sw ą dużą, czerw oną 
dłonią.

— To w yście m i kazali, to  wy.... ja  n ie  chciałam  p o d ­
palać... to  wy.... — w yślizg iw ały  się spom iędzy palców  
stłum ione, poszarpane słowra. W ojtkow i n ie  trzeb a  było 
w ięcej. Rzucił s iek ie rę  i ty lnym i d rzw iam i w yskoczył 
na pola. P o tem  p rosto  pobiegł na m ilicję.

K iedy H ycula  sta ła  przed  g roźnym  obliczem  k o m en ­
d a n ta  p o ste ru n k u , zdaw ało  je j s ię . ' że je ś t  na sądzie 
osta tecznym . Nie trzeb a  je j było pytać, sam a śp iew ała, 
ja k b y  je j za to zapłacili.

— To syćko bez te  ze t-em -pe ... Bo przecie, jak że  to 
może być... P rzed  w o jną  to m y tu  m ieli ino b rac tw o  
różańcow e i n ikom u od głow y n ie  przysło , coby jak ies i 
tam  zetem pe zak ładać . K to  to w idział?...

— Do rzeczy! Do rzeczy! N ie opow iadajc ie  m l tu 
g łupstw ! — p rzerw ał je j ostro  ko m en d an t. H ycula 
zd rę tw ia ła  i zaczęła się jąk ać :

— Ja . p rose  jegom ościa... To je s t p an a  kom endan ta ... 
Ja , przecie... syćko opow iem , ino po kolei...

— No, ja k  to  by ło  z tą  szatn ią?
— A z  sa tn ią ... zaraz... zaraz., m use  n a jp ie rw  co in ­

nego opow iedzieć, bo z sa tn ią  to było na  sam ym  końcu...
N ajp ierw , to m y sie raz  z C iarkow ą spotkały ... W ie­

cie p an ie  kom endancie , z tą  zza potoka... No i C iarkow a, 
m ów i mi, ze je j parobek , S tefek  Ś lim ak  cięgiem  ino do 
tego  zetem pe chodzi... S k a ra n ie  bosk ie  z tym  s ie tn ia - 
kiem ... K ie ino słonko zasło, to on zaraz  do św ietlicy... 
P o tem  w  nocy przychodził i p rzy  la ta rn i w oborze roz­
m aite  książki cytał... No to C iarkow a, m ów i m i: — T rza 
będzie im  tam  św iało zgasić... N iech ty le  w te j św ie tli­
cy nie cy ta ją , bo p aro b k i se ocy popsują ... No to m y
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posły  nocą i syby pow ibijały ... A le to  nic nic pomogło, 
bo na  d rug i dzień znow u się św ieciło.

P o tem  znow u z ty m  sportem ... Z now u spo tka łam  się 
ze Zbinow ą... A m usi p an  k o m en d an t w iedzieć, ze lu ­
dzie cięgiem  ino gadali, ze tego Ł yscarza  to bolszew iki 
n a  w ieś nam  przysłali...

— Ja cy  ludzie? — p rz e rw a ł je j k om endan t.
— No dyć ludzie... Z b inow a^ K alecina , K ościeln ia- 

kow a...
— To n ie  ludzie, to baby... i w yście  w szystk iem u 

w ierzy ła?
— J a k  to n ie  w ierzyć, p rose  p an a  k o m en d an ta , kie 

to  syćko po spow iedzi m ów iły. No dyć m ówiły... To my 
ze Z hinow ą u radziły , ze trza  będzie, tego Ł yscarza 
stąd  przegnać... N iech tu  tego spo rtu  n ie  łorganizuje... 
no to  m y w zięły  m ałych  chłopców  od Z binów  i od K o­
śc ie ln iaków  i m ów im y. Ja k  ino Ł yscarz  będzie tędy 
przechodził, to schow ajcie  się za ch a łu p ę  i da le j w  n ie ­
go kam ien iam i...

— I chłocy u słuchali?  — zdziw ił się kom endant.
— U słuchali, bo m y im  pow iedziały , ze to d iabeł, 

a n ie  cłow iek.
— A k to  n ap isa ł w tedy  na  szybie w  leśniczów ce, że­

by  Ł yszczarz uciekał ze w si, bo go zab iją?
—  Może sobie p rzypom nicie? — u derzy ł pięścią 

w  stół.

H ycula podskoczyła, zb lad ła  jeszcze bardzie j i za­
częła postękiw ać.

■— D yć ja  p isać nie um iem ... nie... ale bab y  m ów iły, 
ze to  k toś od K ościeln iaków , za to, ze sta rego  do paki 
w sadzili...

—  No, a te ra z  z tą  sztanią... J a k  to było? — zm ar­
szczył b rw i i w lep ił w  n ią  oczy. Z daw ało  się, że s ta ­
ru ch a  rozp łyn ie  się pod tym  spojrzeniem .

Cy to sa tn ia , cy n ie  sa tn ia , tego ja  n ie w iem , ale 
by ło  ta k : Ja , p ro sę  p a n a  kom en d an ta , cięgiem  ino
w  kościele siedziałam ... J a  tam  sprzątałam .... No i na  p le ­
ban ii też sp rzą ta łam . W niedzielę, a było to w  dzień od ­
p u stu  w  N ow ym  T argu , po m sy na  p leban ie  przyleciały  
baby... B yła tam  i K aściełn ikow a, i Zbinow a, i C ia ra - 
kow a... Sporo  ich było. T aki podniosły k rzyk, że usy 
puchły... P a trzc ie  się co się tam  robi! Znow u zetem pe w 
n iedziele  chłopakom  n ie  da spokoju! P a jte  na  boisku 
staw ia ją ! D nia św ię tego nie u sa n u ją ! K oniec św ia ta! To 
ja  se pom yślałam , że trza  będzie cosi z tą  p a jtą  zrobić, 
a le  n ikom u tego n ie  m ów iłam ... D opiero po dłuższym  ca- 
sie, k ie p a jta  była ju ż  gotow a, posłam  raz  do K aletów ... 
Siedżim y i gw arzym y, a s ta ry  mi m ówi, ze k rew  n ie  m a 
gdzie paść, bo zetem pe łęg pod boisko za ją ł. J a k  zacął 
labidzić, ja k  zacął narzekać . A s ta ra  K alecina b asu je  m u 
i basuje!.. I potem  K alecina  m ów i, ze z tą  p a jtą  to 
obraza boska... ze tam  chłopcy razem  z dziewcepam i, ze 

. to Sodom a i G om ora... ze na  to nie m ożna pozwolić. J u ­
ści, ze nie można... K siądz się naw et, na to krzyw i...

— A czy ksiądz w am  o tym  coś w spom niał?
— Nie... ksiądz n ic  n ie w spom niał... Ja k ż e  ksiądz mógł 

by  o tak ich  bezceństw ach  w spom inać... Na to syćko s ta ­
ry  K a le ta  mówi, ze trzeb a  by ich s ta m tąd  w ykurzyć... 
może się p rzes tra są  i p rzestan ą  to  boisko budow ać... Tak 
m y radzili, radzili, aze m y uradzili... — zam ilk ła , z p rze­
rażen iem  spo jrza ła  przez okno, jak b y  jeszcze w  tej chw ili 
w idziała za rzek ą  k rw aw ą  łunę.

— Coście u radzili?  —» rzucił ostro  kom endan t.
— No dyć tó... — słow a jej grzęzły w  gardle.
— Co? — uderzy ł p ięścią w stół.

(Dalsty  ciąg nastąpi)

Koło M H D
zwycięża

| RADA okręgow a Spójni zorganizo- 
| w ala  w e W rocław iu tu rn ie j kół 
sportow ych w  siatków ce. Z aw ody 
te  zgrom adziły  24 koła, co ja k  na  
r.asze m iaso  je s t nie lada  re k o r ­
dem . W spo tkan iach  finałow ych 
w ielki sukces odniosło kolo sp o rto ­
we MHD, k tó re  uporało  się ze 
sw oim i im ienn ikam i z M łyna S u ł­
kow ice i SK S Liceum  Spółdzielcz” , 
k tó re  w  osta tn ie j k lasy fikacji u p la  
sow alo się na trzecim  m iejscu, (g)

E cha listu do  red akc ji

Anemia
jczy inna choroba?

O trzym aliśm y w czoraj m ia ro d a j­
ną opin ię ś\v ia ta  lekarsk iego , że o- 
p isany  przez p. S. M. w  liście do re -  

. dakcji w ypadek  w yleczenia chorej 
na  anem ię  — n ie  zn a jd u je  oparcia  
w  nau ce  m edycyny.

W zw iązku z tym  red ak c ja  zw ró- 
ic iła  się do p. dr. P o lańsk ie j w  Je le ­
niej G órze z prośbą o podzielenie 
się z naszym i C zy te ln ikam i p rze ­
prow adzonym i b adan iam i. Zachodzi 
bow iem  przypuszczenie, że chora 
cierp ia ia  nie na anem ię, lecz inne 
n iedom agania  — i że były one zw al­
czone przez o rganizm  w sk u te k  p ro ­
cesów, niczym  nie uzależnionych od 
podanych w liście zabiegów.

R ed a k to r N acze lny : STANTSŁA W ZIEM  AK. A dres R edakcji I W ydaw ­
n ic tw a: W rocław , ul P odw ale  ś w id n ic k ie  26. Tel : 51-J9, 45 33. 40-2.1. 

W ydaw ca: Spóldz. W ydaw n .-O św ia tow a  „C Z Y T E L N IK " W rocław .

W  re d a k c j i  p rz y jm u ją :  S e k re ta rz  re d a k c j i  w go d z. 11—12. R e d a k to i  
N a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i, t i o d r  t p ią tk i  12—13 — R e d a k c ia  rę k o ­

p isó w  n ie  iw  ra c a  D ruk  RS W  ,, P R A S A " W ro c ła w . F-2-11053

PR E N U M E R A TA : z przesy łka pocztowa; m iesięcznie 4,05 zł, kw ar­
talni® 12,15 zł, pó łroczni* 24.30 *1, rocznie 48,60 zl Prenumerat** przyj­
mują wszystk ie plac poczt oraz PPK ..Ruch". Konto PK O  V III— 1362.
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